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Wiosna! Wiosna!
Kto chce sobie kupić kawałek ziemi i zapewnić sobie i 

familii utrzymanie aż do śmierci, ażeby nie zależeć od bosa 
ani furmana, i nie oczekiwać roboty albo szukać takowej, len 
niech się obejrzy za kupnem ziemi teraz na wiosnę, bo ta 
pora roku jest najstosowniejszą do obejrzenia gruntu i oko­
licy. A najlepszy grunt i okolicę do osiedlania się znajdzie- 
cie w tak nazwanej

Hofa Park Osadzie
w ------

cc
Są to najbliższe kolonie polskie od Chicago i Milwaukee, 

największych miast handlowych na zachodzie. Kto e Md 
waukee wyjedzie jednej nocy, użyje cały dzień na oględy, to 
w drugą noc może już być w Mdwaukee napowrót. Są tam 
grunta dobre, klimat zdrowy, farmy już w całej okolicy zago­
spodarowane, a w Hofa Park i Pułaskim okupiło się już 
przeszło 300 familii polskich, którzy łączą się w parafie, i 
wznoszą sobie kościoły i szkoły polskie. Kto chce tam na 
być ziemi, i ugruntować dla siebie i swojej familii własną 
dziedzinę, niechaj się zgłasza czy piśmiennie czy osobiście po 
bliższe informacye co najrychlej do

J. J. HOF, General Land Office,

No. 117 & 119 West Water Str., 
Milwaukee, Wis.

W. Dyniewicz, 
taym Ntay, 

wyrabia 
mawne’hypotiki.
Dokumentu., Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, ToRtamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

532 Noble Sfr., 
CHIOACO.ILL.

HOTEL
P OLSKO-LITE WSK I

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
Mam obszerną Halę na mityngi, 

wesoła i różno zabawy.
258 Sangamon sir. 

blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - -^Illinois.

4. LJMTEiL i ROGALSKI
lałożyli dla Polaków

Skład
Obuwia

Doi Nr. 491 MILWAUKEE AV. 
Mają naskladzie wszelkieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo • 
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstalunkowe wykonują 
się na czas i porządnie.

A. LOWENTHAL & ROGALSKI
527 Milwaukee Ave.

ORLIN P. INGERSOLL,
JtfSTICl U© PEACE 

(SĘDZIA POKOJU).

Hypoteki potwierdzane.
KANCELARYA 239 W. CHICAGO AVE.
TOMASZ DORNEY, konstabel. Chicago, 111.

JOSEPH EPSTEIN,
ATTORNEY AT LAW,

NOTARY PUBLIC.
POLSKI ADWOKAT,

NOTARYUSZ PUBLICZNY. 
KANCELARYA 239 W. Chicago Ave.

Rezydencya 97 W. 19th St. Chicago, Ill.

JOHN GROSSE,

róg Milwaukee Avenue i Division ulicy.
Najlepszy i najrzetelniejszy skład ubiorów i kapeluszy.

Minęły Święta Wielkanocne i nadchodzą Zielone Świątk
Setki i setki ludzi kupowały ubiory i kapelusze swe w 

naszym bogato urządzonym składzie ubiorów i kapeluszy.
Natłok w naszym magazynie był bardzo wielkim; po­

mimo tego staraliśmy się o ile możności zadowolnić każdego.
Hasłem naszem jest:
Tanio — pięknie — stosownie.
Dziękujemy Wam za zaufanie, którem nas zaszczycili­

ście i prosimy, abyscie także odwiedzili nasz wyborowy skład, 
gdybyście ną nadchodzące Zielone Świątki ubiorów, kapelu­
szy, koszul i t. d. potrzebowali.

W języku waszym rodzinnym usłuży Wam
JÓZEF FISCHL,

expedyent polski

JOHN GROSSE
Milwaukee Avenue rog Division ulicy.

’ (July 1. 86.)

ul.

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO

Narożnik Monroe i Dearborn
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, WledeH — Anstrya, Petets- 

l>arg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra­
je Jako let na wszystkie kursujące pieniądze 

LISTY Z ASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częSci Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należnożct z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 1 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisy?.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

PUBZTDBNT. WlOBFBBZYDBNl,
R. SIMONDS H M. KINGMAN,
Kasybr. Podkasybb.

R. J. Street, as. Kasyera.

PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów między-pokłtdowych tych 

parowców nie mogą ł.j < przewyższone,
Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi.

J21.00 it Miirgi z (00.00,
BILETY

na całą podróż tanio !
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO..

Jeneralni Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

31 <C 33 Broadway, New York. 
--- Dla Polaków’--------

W, DYNIEWICZ CHICAGO.

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

BREMEN-BALTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwu wysta 

wiam i Aciągam spadko- 
blerstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St,

CHICAGO, ILLS.

CBAS. K0ŚMIŚSK1 ł Ci.
168 Washington Street, Chicago.

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura.

Hamburgakiej linii parowców

Karty okrętowe
tam i napowrót z Europy zaw8?2 tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony Awlata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularuom 1 notaryaluem uwierzytelnieniem, 
oraz Ściągamy sumiennie majątki 1 inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US,

JeneralnaAmtura
BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. .

tVekwIe. wypłaty pieniędzy 
przesyłano wprost w dom.

Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobierstwa.
II. CŁAUbSKNlUN I CO., 

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

mu, nu i n
ADWOKACI

7.9 Clark sir., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

TelegwnyZagranioane
NIEmcy.

Monachium, 12 maja. Ministrowie 
bawarscy podali się wszyscy do 
dymisyi. Cesarz austryacki kupił 
od Ludwika II zamek w Chiemeee.

Londyn, 15 maja. r»o nad Niem­
cami srożyła aie niezmierna burza. 
Przy ujściu Odry do^norza rozbiło 
się wielo okrętó pięcioro ludzi 
utrąciło życie.

W Trewirze odbyła się konwencja 
biskupów katolickich, na której 
uchwalono wypracować wniosek, aby 
wszystkie z Piub wygnane zakony 
mogły znów wrócić. Powiadają, ie 
biskup; liczą na to, ii Bismarck 
chcący zakończyć walkę kulturną, 
zrobi jeszcze ustępstwa i zezwoli 
nawet na zaprowadzenie na nowo 
szkół kościelnych.

Za wmoskiem kościelnc-pólity- 
cznym głosowało 217 konserwaty­
wnych i klerykałów, 26 wolno 
konserwatywnych i 17 liberalno- 
konserwatywnych, przeciwko zaś 62 
narodowo-liberałów, 27 wolno-komer- 
watywnych i 19 liberalno-konserwa­
tywnych. Gneist, Virchow i Rickert 
oświadczyli się przeciw wnioskowi 
twierdząc, że koś.iół katolicki otrzy­
muje przywilej zat-iepiania innycb 
wyznań.

— W Jjerlinie, Poczdamie i 
okolicy zakazano wszystkie zgro­
madzenia publiczn/', jeżeli władza 
policyjna nie udzieli pozwoleństwa 
do ich odbycia 48 godzin przedtem. 
Rozporządzenie to opiera się na 
artykule 28 prawa przeciw socjali­
stom. „National-Zeitung'- powiada: 
Rozporządzenie to tyczy się nie 
tylko samych socyalistów, lecz upo­
ważnia policyo do rozproszenia 
wszystkich zgromadzeń politycznych, 
nieprzyjaznych rządowi. Nawet 
gazety urzędowe nie popierają tego 
rozporządzenia.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 13 maja. W północnej 

Irlandyi i Szkocyi spadł dość zna­
czny śnieg.

Schumacher i Hull, tutejsi handla­
rze zbożem zbankrutowali. Długi 
$915,000. Przyczyną są zniżone 
ceny zboża.

— W skutek ciągłych ulew w 
ostatnich dniach wystąpiły rzeki ze 
swych koryt. Sheffield, Altercliffc, 
Doncaster i inne miejfcewośai są 
zalane. Huty stali w Rotherham, 
wiele domów i tysiące akrów roli 
stoją pod wodą. ■ 2000 robotników 
utraciło tymczasowo pracą wskutek 
powodzi.

Dublin, 14 maja. Pewna spółka 
fabrykantów w Ulster, w Irlandyi., 
postanowiła przenieść swą fabryko 
do Niemiec. Powiadają, że inne 
firmy przedsięwzięły podobne kroki.

Londyn, 15 maja. Lord Harting­
ton i Chamberlain pracują wspólnie 
przeciwko Gladstonowi. Nie wiado­
mo jeszcze czy Gladstone przepro­
wadzi swój „Homo Rule bill.“

HISZPANIA .
Madryt, 13 maja. Orkan straszli­

wy nawiedził dziś środkową Hiszpa­
nię, Tutaj utraciło 70 osób życie, 
20 zostało ciężko pokaleczonych. 
Lotem błyskawicy przebiegła burza 
po nad miastem. Wagony tramwajów 
i dorożki zostały poofialarie i rozbite; 
dachy zerwane i telegrafy’ zniszczone. 
Parki i ogrody publiczne zostały 
znacznie uszkodzone, węża jedna 

obalona. W przedmieśc;aeh leży- 
wiele domów w rninacb. Komuni­
kacja telegraficzna została zupełnie 
zerwaną, tak, iż nie można było 
się dowiedzieć, co za szkodę wy­
rządziła burza w innycb miejsco­
wościach .

K’ól >wa odwiedziła te miejscowości 
gdzie burza narób ła najwięcej szkody 
którą obliczono na 81.250,000, i 
darowała znaczną sumę nieszczę­
śliwym ofiarom. Wiele praczek ze­
słał) wpędzonych przez wicher do 
rzeki Manzanares; 20 z nich utra­
ciło życic. Szpitale są przepełnione 
rannymi.

Madryt, 14 maja. Proces ks. Ga- 
leoto, który w Palmową Niedzielo za­
strzelił biskupia Madrytu n.a schodach 
prowadzących do katedry,’ozpocznie 
się na końcu maja. Prokurator 
stanu wniesie, aby oskarżony był 
skazany na śmierć a familia bisku­
pa odebriła 810,000 wynagrodze­
nia.

Madryt, 16 maju. Ojciec święty' 
jest ojcem chrzestnym dziecięcia, 
które porfidziła królowa Krystyna, 
wdowa po Alfonsi#.

Bloch r.
Rzym, 15 maja. Z Wenecyi dono­

szą o 7 zachorowaniach i 3 wy­
padkach śmierci na cholerę; w 
Bars zachorowało 5, umarło 5 osób, 
w Brindisi zachorowali jedna, umai­
ła jedna osoba.

Londyn, 15 maja. Wicher wiro­
waty zniszczył prawie całą wieś 
Lonato w Lombardyi. Pięcioro ludzi 
utraciło życie.

Rzym, 16 maja. W Bonaikicb 
(Wenccyi) za borowało 5 o?ób na 
cholerę, dwie umarły; w Bari za­
chorowało 14 osób, cztery zaś 
umarły. .

FRANCYA.
Londyn, 15 maja. Powietrze w 

Francji jest chłodnem i bnrzliwem. 
Burze srożyły sio po nad całą 
Francyą. Winnice pod Montpellier 
zostały zniszczono. Strata wynosi 
81.0G9.0OO flanków. Wielu ludzi 
zostało zabitych lub pokaleczonych.

Zatargi turecko-greckie.
Ateny, 12 maja. Z powodu burzli­

wego powietrza musiały sie okręty 
wielkich mocarstw cofnąć do zatoki 
Suda, tak, że w istocie wybrzeże 
greckie nie jest zablokowanem,

Candia, 12 maju. Dotychczaso­
wy minister spraw kraju Pspumioba- 
lupolas, który zawsze radził, aby 
rząd grecki poddał się woli wielkich 
mocarstw, podjął się utworzenia 
nowego gabinetu i przyrzekł, że 
wojsko greckie zi stanie rozbrojonem.

Później donoszą, że Papamioba- 
lupos nic zecbciał utworzyć gabinetu, 
ponieważ król oświadczył, że nowe 
ministerynm ma być tylko tyrocza- 
sowem. Va vis utworzył nowe ni- 
nisteryum.

Z powodu blokady panuj' zastój 
handlowy w całej Grecyi.

Ateny, 13 trnji. Rząd wydał 
rjzkaz, aby wojsko s;ę wstrzymało 
w swym pochodzie.

ARABIA,
Konstantynopol, 14 maja. Po­

wstał nowy prorok (mahdi). Okazał 
sio kil a dni temu w okolicy miasta 
Dschiddah w towarzystwie 50 zwo­
lenników i pobił oddział wojska 
tureckiego, który utracił wielo Indzi 
w zabitych i rannych. Inny oddział 
turecki zmus ł mahdi'ego do cefnię- 
cia się i wziął w niewolę 7 jego 
zwolenników, którym ucięto głowy 
i takowe przybito do bram Dschiddy.

Zawezwanie
do przedpłaty .

iia trzeci rocznik 
TYGODNIKA 
Powieściowo - Nauko­

wego.
Minęły dni zawieruchy i burzy, 

rozdrażnione umysły się uspokoiły 
i wszystko wraca do dawnego po­
rządku. Mimowoli wraca człowiek 
>fo czytania książek i czasopism, z 
których Tygodnik Powieiciowo 
Naukowy jest najlepszem, przy­
najmniej tu w Ameryce, jeżeli mo­
żemy wierzyć setkom listów, które 
nas o tim zapewniają. Niezadługo 
ukończy się drugi Rocznik Tygo­
dnika i rozpoczniemy wydawnictwo 
trzeciego.

Trzeci ten Rocznik Tygodnika 
Powieściowa Naukowego chcieli- 
byśmy ozdobić rycinami. Ponieważ 
zaś wykonanie rycin kosztuje i 
pieniędzy i czasu, odzywamy się już 
teraz do Szanownych Rodaków o 
przedpłatę, abyśtny mogli już z 
z początkiem Czerwca wiedzieć, 
czy będziemy mogli dać wykonać 
ryciny, lub też będziemy zmuszeni 
wydawać Trzeci Rocznik bez nich. 
Ufając, że Szanowni Rodacy raczą 
przesłać prenumeratę jak najprędzej 
piszę się Ziomkiem i Sługą

W. Dyniewicz.
--------------------

Kronika kościelna.
W dniu libro, rozpoczął się w 

katedrze w Baltimore sober bisku­
pów kościelnej prowincyi baltinur- 
skiej, na którym pod przewodnictwem 
arcybiskupa G bbons brali odział: 
biskup Beckćr z Wilmington, w 
H’anie Delaware, biskup Kain z 
Wiceling w zachodniej Virginii, 
biskup Mooro z Si. Augustine w 
stanie Florida, biskup Keąne z Rich­
mond w Virginii i biskup Northrop 
z Ch nieston, S. C.

We wtorek odbyło się zgromadze­
nie członków zarządu mającego się 
budować katolickiego uniwersytetu, 
na którem byli obecnymi: arcybis­
kup Williams z Bostonu i Corrigan 
z Nowego Yorku; biskupi: Spalding 
z Peoria i Ireland za St. Paul; msgr. 
Farley, ks. dr. Jan S. Foley od 
kościoła Św. Marcina i ks. dr. P. 
Chapelle od kościoła św. Mateusza 
w Washington i pp. Eugeniusz Kelly 
z Nowego Yorku i Michał Jenkins 
z Baltimore.

Baltimore, 13 maja. Wczoraj 
zgromadził się zarząd mającego się 
budować uniwersytetu katolickiego. 
Obecnymi byli: arcybiskupi Gib­
bons, Williams, Corrigan i Ryan; 
biskupi Keane, Spuldirg i Marty; 
msgr. Farley z Nowego Yorku, ks. 
dr. Foley z Baltimore i ks. dr. 
Chapelle z Washington i pp. Fuge- 
nins Kelly, Michał Jenkins. B. N. 
Ferren i Tomasz Wageman. Wydział 
który zbierał pieniądze do funduszu 
uniwersytetu, zdał sprawę, że kole­
kty wypadły pomyślnie.”

Arcybiskupom polecono wybór 
rektora. Z planów nadesłanych 
wybrano trzy, które ściślej zostaną 
zbadane. Biskup Becker odjechał 
do nowej swej dyecezyi .Savannah. 
Następcą jego w Wilmington ma 
być ks. Keiley. Chodzi pogłoska, że 
b'skup Spalding z Peoiia zosteł 
obrany rektorem.

— Polacy księża w Ameryce. 
“Wiadomości kościelne" podają 
spis pracujących w roku 1886 w 
Stanach Zjednoczonych księży poi - 
skich. Według owego regestru 91 
księży polskich pracuje w przeszło 
108 kościołach i kaplicach, lub sta 
cyach polskich w północnej Amery 
ce. Jest atoli wiele jeszcze stacyj 
czyli osad polskich bez księży pol­
skich. Nie masz większego miasta, 
gdziely Polacy nie pracowali, a 
księży polskich tam mało. Księży 
zakonnych lub należących do Zgro­
madzeń jest 20; z tych z zakonu 
św. Franciszka 7. z zakonu św. 
Benedykta 3, z Towarzystwa Jezu» 
sowego 6, ze Zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego 5, z kon­
gregacji francuzkiej św. Krzyża 
1.

Rozmaitości.
* Nowy uiytek z torfu. Pa­

nu Bśraud, holenderskiemu przemy 
słowcowi, udało się wynaleźć sposób 
otrzymywania z pewaych gatunków 
torfu włókna do tkania materyi, 
mających wielkie podobieństwo do 
różnych wełnianych materyi na su­
knie, przyczem znacznie są tańsze. 
Nowy ten materyał tkacki nazwany 
przez wynalazcę beraudiną, wyra 
bia się z włókna otaczającego torf 
jak włosienie, z których trzeba 
zwykle torf uwolnić, nim się go użyje 
do palenia. Był to zatem dotąd 
zupełnie bezużyteczny materyał su* 
rowy, obecnie p. Bćraud wyrabia 
z niego berodinę, z której otrzy­
muje następnie delikatną przędzę 
przyjmującą dobrze zabarwienie, a 
tak lekką, ie jej 1500 metrów 
wchodzi na kilogram. Dodawszy 
40—50% wełny, wyrabia p. Belaud 
tanie materye nadzwyczajnej trwało 
ści. Sprawdzono, że ubraniu sporządzo 
nem z tej materyi, po całorocznem 
używaniu, zdarła się zupełnie weł 
na, podczas gdy berodina pozostała 
całkiem nieużytą. Obecnie wyra 
bia wynalazca na próbę sukno, ma 
jące zawierać 70—80% berodiny, 
które będzie mó^ł, jak się spodzie 
wa, sprzedawać po 2 franki i 2 
centimy za metr. W razie pomy­
ślnych rezultatów, wynalazek ten bę­
dzie mieć wielką doniosłość ekono 
miczną i przemysłową dla okolic 
mających pokłady torfu. —

* IV Londynie wydarzył się 
niedawno przypadek, który miano
' icie między „tańcującą płcią pię­
kną'1 narobił wiele hałasu. — 
Miss Ada Barnaton dziewiętnastole 
tnia córka bogatego kupca, wzięła 
na bal trzewiczki, które ją mocno 
cisnęły; mimo to miss tańczyła ca­
łą noc — aż tu na drugi dzień no 
gi niezmiernie nabrzmiały i zapale 
nie było widocznem. Płocha dzie­
wica nie uważała na to, i tańczyła 
znowu wieczorem, lecz po kilku 
zwrotach padła zemdlała... Miss 
Adę odniesiono do domu, a lekarze 
stwierdzili zatrucie krwi przez cie­
mną farbę pończoszek. Aby nL 
szczęsną utrzymać przy życiu, od 

i cięli jej obie nogi. Przestroga dla 
• dam!

* Slmaurograf. Czytamy w war- 
szawskiem Słowie: „Dr. Bronisław 
Wojciechowski, zamieszkały w Ka­
liszu, wynalazł przyrząd do pisania 
po omacku, który prof. Szokalski 
proponuje nazwać „atnaurografem". 
Pomysł do tego przyrządu, jak mó­
wi wynalazca, podała mu korespon - 
deneya J. I. Kraszewskiego do je­
dnego z pism, w której sędziwy po- 
wieściopisarz uskarżał się na nie' 
możność pisania z powodu osłabło^ 
nego wzroku. Przyrząd ten składa 
się z odpowiednio ułożonych dese­
czek i ramki, które mogą być we­
dług potrzeby zwiększane lub po­
mniejszane. Wynalazek ten oglą­
dał prof. Szokalski i dr. Gałęzo- 
wski w Paryżu i wydali o nim przy­
chylną opinię. O ile się też zdaje, 
przyrłąd ten mógłby znałeś’ szero­
kie zastosowanie i być bardzo uży­
tecznym dla ociemniałych lub ludzi 
z osłabionym wzrokiem". Dodać 
jednakże trzeba, że pomysł do ta­
kiego przyrządu nie jest chyba zu­
pełnie nowym i że przed dwudzie­
stu już laty, z pomocą podobnego 
przyrządu pisywał ś. p. Karol 
Szajnocha swe dzieła. Przyrząd 
ten zachowano na pamiątkę w bi­
bliotece Ossolińskich we Lwowie.

* Sędziwy wiek. W miasteczku 
Konstantynowie na Wołyniu przed 
kilkoma dniami zmarł mieszczanin 
Adam Jagniątkowski, w wieku lat 
116. Wiekowy ten starzec służył 
jako kanonier w armii Napoleona 
I. i w r 1814 osiadł w tętn sa­
mem miasteczku, w którem teraz 
dokonał sędziwego żywota. Jagniąc 
tkowski w przeddzień śmierci odbył 
kilkowiorstową drogę do wsi, gdzie 
mieszka jego wnuk.

* W Newark, N. ¥., umarł w 
tych dniach jeden z najuczeńszych 
rabinów w Amtryce, dr. Izydor 
Kalisz. Ur. się w r. 1816 w Kro­
toszynie w W. Ks. Poznańskiem. 
Teologii i f lologii uczył się w uni­
wersytetach w Wrocławiu, Berlinie 
i Pradze, poczem był rabinem w 
Poznańskiem.

Będąc współpracownikiem kilku 
czasopism liberalnych, ściągnął na 
siebie niełaskę rządu pruak.ego, 
wskutek czego wyemigrował do Ac 
meryki (1849). Przez kilka lat był 
rabinem w Cleveland, O. On to 
zwołał pierwszą konferencyę rabi­
nów w Ameryce i zaprowadził ró­
wny rytuał i książki do nabożeń > 
etwa w synagogach amerykańskich. 
Książka ta była przez niego wyda­
na i nosi natwę „Minhiy Ameryka." 
Dr. Kalisz był autorem wielu nau - 
kowych i religijnych dzieł w angiel­
skim i niemieckim języku. Od 
kilku lat żył w Newark zajęty pra­
cami naukowemi.

* Sześcioro dzieci w ciąt^u jedne­
go roku- Niezwykłego tego błogosła­
wieństwa doczekał się biedny wyro ­
bnik, Navsack, w Niehl nad Renem. 
Przed dziesięciu miesiącami żona 
obdarzyła go trojgiem dzieci, a w 
tych dniach ponownie ujrziły troja­
czki światło dzienne w jego 'bacie. 
Matka podwójnego tercetu i jego 
członkowie cieszą się jak najlepszym 
zdrowiem.

OBRAZKI GARYZMU.

(Ciąg dalszy.)

Napotykałem twarze, mianowicie kobiet 
tej rasy, mogące by<5 policzone pomiędzy pię­
kności azyatyckie, podobnie jak Gruzinki i Cóer- 
kieski. Krucze ich włosy były miękkości je­
dwabnej, udatne kibicie, śnieżna białość, czar­
ne, wielkie oczy, Pe^ne °gnia; ]ecz zbywało w 
nich na wyrazie który tak zdobi wzrok kobiet 
europejskich. Oczy.Tatarek nie sa to mówiące 
oczy Francuzek, ale raczej zwierciadła namię­
tnej, a drzemiącej duszy-

W ogóle, o ile mężczyźni w środkowej 
Rosyi są piękniejsi od kobiet, o tyle Tata?ki 
przewyższają wdziękami ciała swych mężczyzn

Zapytałem pewnego Tatarzynn, czy nie by. 
wa buntu w jego haremie?

— Ażeby zaradzić złemu, odpowiedział z 
powagą, trzeba być przedewszystkiem sprawie- 
dli wym-

„ Rod jakim wzgi^em?
— potrzeba równe zachowywać ^względy 

dla wszystkich żon, inaczej bieda, wielka z 
niemi bieda. Uważać także należy, aby dzie­
ci otaczały ich własne matki.

Rzadko który z Tatarów poprzestajc na 
jednej żonie, chyba bardzo ubogi; najczęściej 
mają po trzy. Zapytałem raz jedną z poje 
dynezych małżonek, czy jest szczęśliwą bez ry­
walek?

Kiwnęła głową.
Rzekłem, że gdyby mąż jej był bogaty, 

miałaby bez wątpienia towarzyszki, lecz z dru­
giej strony, możeby za to była nagrodzoną le­
pszym bytem, wygodami. — Odpowiedziała 
zepsutym rosyjskim językiem, że woli być wy­
łączną gospodynią w biednej chacie, aniżeli 
mieć wspólniczki w bogatej. Poklepałem ją 
po ramieniu, czem obrażona pogroziła mi no­
żem.

Niech giaur nie dotyka heroicznych Tata 
rek! —

Ale otóż i Orenburg wygląda jak oaza 
wśród pustyni!

Na ten widok, sprzęża niewymownych 
uczuć mię objęła.

Kibitka stanęła przed pałacem gubernato­
ra — żandarm oddał papiery

Oczekujemy w przedsionku”— drzwi się 
otwierają z łoskotem; postać mała, z marjowa- 
tem wejrzeniem, obciągnięta w kozacką kurtkę 
stanęła w progu.

— Jak się w drodze sprawował? zawo­
łała.

Bardzo dobrze! odpowiedziano.

Postać w kurtce, rzuciwszy szkiełko pod 
oko, wpatrywać się we mnie raczyła, ale to 
w taki sposób, jak z wyk ło się patrzeć na jakie 
zwierzątko w rnenażeryi. Coś mruknęła pod 
nosem, zawróciła się i znikła.

Miałem honor widzieć jego wysoką 
przewoschod ność, jenerała korpusu wo­
jennego gubernatora Obruczewa, przyszłego se­
natora.

W sztabie przenocowałem. Nazajutrz ra­
no nastąpiły moje postrzyżyny i obłóczyny; 
dano szyniel z pońsowym kołnierzem, cynowemi 
guzikami, niebieskiemi epoletami, opatrzone 
mi żółtym numerem 23, i powiedziano „że 
jestem odtąd sołdatem dwudziestej trzeciej 
piechotnej dywizyi, i że mam służyć wiernie 
Bogu i Carów i".

Potem kazano, nadspodziewanie, wsiąść 
jeszcze do kibitki, batalion bowiem, do które­
go przez jego wysoką p r z e w o s c h o- 
dność naznaczony zostałem, stał w Uralsku, 
o 400 wiorst dalej.

XV. 
KIRGIZI.

Ural oddziela Europę od Azyi.Jadąc po 
nad brzegiem tej rzeki, ku morzu Kaspijskie­
mu, Spojrzenia moje zgubiły się 'w ogromnych 
pustyni obszarach. Żadnego tam wzrok nie 
napotyka punktu oparcia dla siebie; żadnego 
step nip przedstawia spoczynku dla utrudzone­
go oka, nie ma wzgórza, ani lasu, zgoła ża­
dnego pomnika natury, ani sztuki. Kraina 
pretryfikowana! naga, równa, milcząca, wylu­
dniona, jaką być musiała na początku stwo­
rzenia. Gdzie niegdzie tylko po nad rzeką,

kępa dzikich, ł>iało'iś.'iowych topol, lub innych 
drzew karłowatych, smętnym szelestem p zgry­
wa martwej przyrody milczenie.

Równina stepowa przedstawia niekiedy 
fenomen optyczny, jej wyłącznie właściwy. 
Przedmioty w pewnej odległości zdają się być 
przybliżone i w nierównie większych rozmia­
rach, r.iźeli są w rzeczy samej: ludzie, gdyby 
obeliski, a obładowane wielbłądy, gdyby góry 
ruchome. Naturaliści przypisują ten fenomen 
wyziewom pary. — Częstokroć spragniony po­
dróżny ujrzy tam jezioro, zdąża ku niemu, 
lecz w tmarę zbliżania się jezi ira ucieka.

A jednakże obszary te, jak dowodzą hi 
storycy, miały niegdyś, mieścić w sobie ol 
brzymie miasta, liczno sioła, kwieciste łąki i 
gaje-

Wszystko to znikło, śladu po sobie nie 
zostawiwszy.

Potęga cywilizacji, przemysłu, handlu 
rolnictwa, możeby wskrzesić zdołała te krainy 
niegdyś mlekiem i miodem płynące.

Obecnie, przedstawiają one próżną stroni­
ce globu ziemskiego, na której Bóg umieści 
ży w e słowa miłośći bliźniego i p o- 
św ięceiti a, jako kamienie fundamentalne 
dla przyszłych pokoleń — albo też, ów od 
wieczny, pyszny nieprzyjaciel Stwórcy i wszel­
kiej zasady zasad, zapisze okropne słowa: 
n i e w o 1 ą, 1< n u t i n i e n a w i ś ć

Obecnie na tej pustej stronicy przedzielo­
nej Uralem, postrzega podróżny: z jednej stro­
ny co kilkadziesiąt wiorst, i to tylko przy wiel­
kiej drodze, s t a n i c ę kozacką, złożoną z do 
mów i z i e m i a n e k, zbudowanych w rzędy 
jakby pułku szeregi; po nad stanicą wznosi 

[się drewniany doni starszyzny, z galeryą na

której stoi pikieta kozacza, poglądająca jednern 
okiem ku za- hodowi, drugUm ku wschodowi.

Na przeciwnej stronie Urala, podróżny 
widzieć może, jak Kirgiz, z arkanem zarzu - 
conym na plecy, upędza się na dzielnym ru 
maku za antylopą lub za wilkiem stepowym 
którego póty okłada kańczugiem, dopóki zwierz 
nie stanie się jego łupem. — Widzi gromady 
namiotów koczującego ludu, stada koni i o- 
wiec, tudzież mnóstwo wielbłądów, których 
jedne stoją, drugie leżą, a trzecie na klęcz­
kach oczekują juków, które mają ponieść do 
sąsiedniej Rosyi. Jeśli zbliży się do mostu u- 
noszącego się na łyżwach na Uralu, w Oren- 
burgu lub Uralsku, ujrzy karawany kirgizkie 
z ludzi i wielbłądów.

Zajmujący widok, gdy secitty tych zwie­
rząt jednogarbnych i dwugarbnych, różnej 
maści, postępując sznurem poważnie, jedno za 
drugiem, niosą na garbach kiwających się 
Kirgizów, ich połowice, pacholęta i majątki — 
ostatnie, na wymianę za towary u kupców ro­
syjskich.

W Orenburgu jest wzniesiony ogromny bu­
dynek, kosztem rządu, zwany mienownyj 
dwór, gdzie przybywający Kirgiz zostawia su 
rowe produkta kraju swego, a w zamian za 
skórę końską naprzykład, lub barana, bietze 
od kupca malowaną szkatułkę; za cetnar ło­
ju, trochę herbaty, cukru, lub zwierciadelko; 
za worek puchu łabędziego, kawałek czerwo­
nego sukna, wiązkę zasuszonych obwarzanków, 
miarkę soli, lub krawaj czarnego chleba sołda- 
ckiego; za wojłok, w różne wzory szyty, ręką 
dziewczyny przybywającej z karawaną, lub za 

tuzin różnobarwnych safitnownych mesztów jej 
roboty, stuczkę perkalu kraszonego na niebie 
sk<», na koszulę dla biednej — bajguszki.

Ileż stepy nie dostarczają bogactw han­
dlarzom z powołania tudzież urzędnikom i 
dygnitarzom, wprost i nie wprost ich dozoru­
jącym! Miana idzie, złodziej na złodzieju je- 
dzie, złodziejem pogania!

Stepy Kirgiz Kajsackie zajmują ogromną 
przestrzeń między rzeką Uralem, morzem Ka- 
spijskiem i Aralskiem, i rozciągają się aż pod 
Chiwę. Częściowo są pokryte piaskami, już to 
stałymi, zawierającymi w sobie okruchy mu­
szli, już ruchomymi; częściami są piaszczysto- 
gliniasle, porosłe chwastem, dzikim piołunem 
lub zupełnie nagie; w ogóle, suche, bezleśne, 
bezwodne, z wyjątkiem zatęchłych jezior, któ­
re się tam napotykać dają, i mnóstwa pasów 
błotnisto-słonych i trzęsawisk.

Rzadko gdzie znaleźć można wodę nie 
zatruwającą, znośną do picia dla człowieka, 
jakkolwiek jest ona mętną, białą i slonawą. 
Gdzie niegdzie są krynice, które koczujący 
Kirgizi mają zwyczaj zręcznie sitowiem, lub 
trzciną zakrywać, zostawiając ich użytek, pod 
sekretem, wyłącznie dla siebie.

Miejscami znajdują się tam łąki, wyglą­
dające jak żyzae oazy, rozległości dochodzącej 
do kilkunastu wiorst kwadratowych, służące 
na pastwiska dla trzód, stanowiących jedyne 
bogactwo i sposób do życia Kirgizów. Boga­
ctwo to składa się: z wielbłądów białych, sza­
rych i brunatnych; z bydłi rogatego; tabu­
nów koni, z których tak zwane ardamaki, 
pochodzące ze ztnięszania ras kirgizkiej z a- 
rabską, są najprzedniejsze, tudzież kóz i owiec 
lichej wełny, lecz odznaczająCyCh pMpon.
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Pod Prusakiem.
W. Ms, Poznańskie.•

— W Dziadkowie pod Gnieznem 
wybuchł w wielką sobotę pożar w 
mieszkaniu jednego z komorników 
i tak się szybko rozszerzył, że w 
płomieniach zginęły staruszka i 
młoda kobieta, które nie zdołały 
wydostać się z palącego domu.

— Właścicieli większych wła­
sności Polaków jest jeczcze w W. 
Ks. Poznańskiem 649, a ziemia do 
nich należąca obejmuje 656,443 
hektarów; niemieckich właścicieli 
jest 1010 z 728,899 hektarami. 
Niemieccy właściciele mają przeto 
67,456 hektarów więcej, które re­
prezentują spory kawał ziemi.

—- IV Szaradowie. pod Kcynią 
spalił się w sam wielKi czwartek 
kościół katolicki. Spłonęły wszyst 
kie aparaty i sprzęty kościelne, a 
nawet Sanctissimum. Niczego ura. 
tować nie zdołano. Ogień powstał 
wieczorem, iak się zdaje od świec 
palących się w zakrystyi, dokąd 
przeniesiono Sanctissimum.

— W Paproci pod Kruświcą 
wybuchł pożar w niedzielę dnia 18 
zm. w stodole u gospodarza Spy­
chalskiego. Pożar wskutek silnego 
wiatru tak szybko się rozniósł, że w 
krótkiem czasiestanęła w płomieniach 
nieomal cała wieś. Z całej wsi 
pozostało tylko jedno gospodarstwo, 
oberża i dom celnika. Wielu gospo­
darzy postradało nie tylko całe 
gospodarstwa, ale i inwentarz żywy. 
Nic dotąd niewiadomo, jakim spo­
sobem pożar powstał.

Nie można się dziwić Niemcom, 
że nie chcą za bismarkową radą na 
kolonie do Afryki między Negrów 
Kongo czy Kamerun iść wcale — 
naprzód że im bliższy zajazd otwo­
rzył i poniętniejszy rabunek nad 
słowiańską Wisłą i pobrzeżach przy 
stępniejszych dawniej słowiańskiego 
morza Białem dziś Baltyckiem zwa- 
nem. - —

kratkami Izby karnej tu- 
sądu okręgowego stawał 

z wypoliczkowania

Po trosze wszystkiego.
W Berlinie tego roku w sali wy 

staw dla sztuk pięknych p. Lipkie, 
25 obrazów przez polskich artystów 
malowanych zakupionych zostało, 
jako lepsze, przez niemieckich ama­
torów i znawców — Dzienniki bi 
smarckowego autoramentu nie po 
siadają się z zawiści. —

Większość komitetu dla spraw 
duchownych w ncrwegskitn storthing, 
izbie wyższej parlamentu, oświad­
czyła się za tern, aby ślub cywilny 
był przymusowym; mniejszość zaś, 
włącznie Hertzberga, dawniejszego 
ministra dla spraw kościelnych , po­
piera żądanie duchowieństwa i teolo­
gicznego takdiatu uniwersytetu w 
Cbrystyanii, aby teraźniejsze prawa 
tyczące się małżeństwu, nie zostały 
zmienione.

i dla ludu i rozkazał 
pokój i porządek pod 
warunkami. Policya 
ma być stronniczą —

rodziną i dobytkiem, puszcza się w podróż.
W pośrodku namiotu tli zazwyczaj ogni­

sko z kupy kiziaku — suszonego nawozu — 
przy którym gospodyni kucbaruje. Kiziak jest 
jedynym opałem i oświetleniem u Kirgizów, 
bo im zbywa zarówno na drzewie, jak na wę­
glach, torfie i słomie.

Ruchomości domowe składają na ziemi; 
w niedostatku mebli: parę skrzynek, kilka pie­
rzyn, kccieł, kilka drobnych naczyń; koryto 
napełnione kumysem u bogatszych, a kwaśnem 
mlekiem rozrzedzonem wodą, powszednim na 
pojem u biedniejszych; luk i strzały zawieszo­
ne na kołku; stara, popsuta gwintówka po 
wiązana sznurkiem — oto wszystko, co uj 
rzysz w namiocie, oprócz człowieczych bru 
dnych indywiduów i psów. Bogaci zdobią ki­
bitkę po na wewnątrz w perskie kobierce, i 
rozumie się, mają kuchnie osobne.

Ubiorem i językiem Kirgizi mało się ró­
żnią od Tatarów. Jak tamci są wyznania ma- 
hometańskiego; atoli liczba mułłów — ka­
płanów — pomiędzy nimi jest zbyt mała, Sto­
sunkowi do ludności. W ogóle, mniej są re­
ligijni od Tatarów.

Za pokarm używają mięsa baraniego, je 
dzą bez chleba. Jedzą także mięso końskie, 
a pieczone źrebię, lub ciepłą krew z niego, 
świeżo zarżniętego, używają za przysmak.

Są gościnni, szczególniej dla swych roda­
ków. Przybyszowi zaproszonemu do biesiady, 
Kirgiz podaje z gołej ręki kawał mięsiwa, co 
tamten winien poczytywać za wyświadczony 
sobie zaszczyt. Tern on większy dla gościa, 
gdy mu gospodarz sam wtykać łaskawie raczy 
do gęby kawałki tłustej baraniny, której po- 
soka ścieka po palcach. Względem cudzo­

W Wielki Czwartek, jak zwyczaj­
nie umył austryacki cesarz Franci­
szek Józef nogi 12 starcom w pr- 
łacu cesarskim w Wiedniu. Przed 
ceremonią był cesarz w towarzystwie 
wszystkich książąt na sumie, która 
się odprawiła w kaplicy zamkowej. 
Podczas umywania nóg byli obecny­
mi wszyscy książęta, ministrowie i 
wielu dygnitarzy austryacko-węgier- 
skich i niektórzy z posłów mocarstw 
zagranicznych.

Wilhelm ani też Bismarck nie 
dbają o prawa konstytucyjne parla­
mentu, bo już w r. 1862 zgwałcili 
konstytucyę twierdząc, że interesu 
państwa pruskiego tego wymagały.

tą wielkością i ogromnym narostem po nad o- 
gonem, napełnionym sadłem. Gdy karmy w 
jednem miejscu niestaje, Kirgizi przenoszą się 
na drugie.

W blizkości każdej wody, miriady rozli­
cznej wielkości much, bąków, niesłychanie u- 
przykrzonych komarów, w porze letniej bujają

m. 
na

dzące, oddaną została w ręce pro - 
kuratoryi, a na wniosek tej roz­
grywała się przed Izbą karną-

Pan Kretschmer przyznał się, 
że ks. Hebla w tak niegodny spo­
sób zelżył, dodając na swoje unie­
winnienie tę okoliczność, że był do 
tego popchnięty. Po wysłuchaniu 
świadków, z których jeden zeznał 
w myśl oskarżonego, podczas gdy 
dziewięciu pobudki ze strony księ­
dza nie widziało, sąd mimo świetnej 
obrony radzcy sprawiedliwości p. 
Obucha przychylił się do wniosku 
pierwszego prokuratora z Torunia, 
skazując oskarżonego na 150 
kary lub 10 dni więzienia i 
poniesienie kosztów.

Dr. Pfeiffer, korespondent w Bia- 
łogrodzie czasopisma „Norddeutsohe 
Allgemeine Zeitung4', znanego pod 
nazwą trąby Bismarcka, został 
przez rząd serbski wydalony z 
kraju ponieważ krytykował politykę 
finansową rządu.

„ale to 
już ka•

Innemu

Tor.4':
Przed 

tejszego 
dziś znany 
księdza proboszcza Hebla z Prątnicy
sędzia okręgowy p. Kretschmer. 
Czytelnicy przypomną sobie, że na 
dniu 3 stycznia r. b. w dzień 
jubileuszu Najjaśniejszego Pana, 
sędzia tutejszy Kretschmer wypo • 
liczkowa! publicznie w hotelu p. 
Goldstandta księdza Hebla. Sprawa 
ta, czasu swego bardzo głośna, bo 
przejęta prawie przez wszystkie 
gazety w państwie pruskiem wycho­

D. W. Riedel i Adolt Christoph 
z Winnipeg, Mar, zostali wydaleni 
przez władze niemieckie, ponieważ 
namawiali wieśniaków w Alzacyi i 
Badenii aby wyemigrowali do pół­
nocnego zachodu Canady.

koziołka. Jednak, jak- wszędzie, tak i tu 
niesprawiedliwość się wkrada —mało wybie­
gi kobiece: jeden rumak nielitościwie dostaje 
bizuna, a drugiemu, niosącemu szczęśliwego 
śmiertelnika, zaledwie grzywę otrzepano. Dzie­
woja dała się złapać.

Kirgizki są bardzo wprawne do władania 
batogiem, termometrem ich uczuć!...

O pogrzebach Kirgizów nic powiedzieć 
nie umiem, wyjąwszy, iż zakopują zwłoki 
zmarłych, podobnie jak u nas. Nie mogę tu 
jednak nie wspomnieć o wzruszeniu, jakie na 
mnie wywarła pewna Kirgizka, opłakująca 
kogoś, drogiego jej sercu, na jego mogile. 
Siedziała na niej długo zamyślona — u nóg 
jej maleńka dziecina obierała gałązkę dzi­
kiego piołunu. Byłem milczącym, niewidzialnym 
świadkiem tej grobowej sceny. Kirgizka 
nagle zapłakała. — Przebóg! jakiż to płacz! 
tęskny śpiew z narzekaniem! rozdzierająca 
kwilenie! — Potem ucichła — potem cało­
wała dzieciaka, tuląc go do łona. Następnie 
robiła dziurki w mogile drewnianą pałeczką 
i przytykała do nich ucho — dosłyszałem 
tkliwych szeptów i szlochań — zaczęła się 
tajemnicza z nieboszczykiem rozmowa.

Kirgizi są przywiązani do swej pustyni, 
podobnie jak górale do skal np. alpejskich. 
Europejczykowi, przywykłemu do miast wiel­
kich, nudnym być może pobyt między nimi. 
Co do mnie, w prostocie życia ich pasterskiego, 
znalazłem wiele powabu, który prędzej uczuć, 
niż opisać potrafię-

Konie stepowe posiadają przymiot towa­
rzyski. Nic boleśniejszego, jak gdy jednego z 
nich uprowadzają z tabunu. Jak on się bie­
dny prosi! to się spina, broni, kąsa, wierzga, 

Pomiędzy nihilistami nie dawno 
temu aresztowanymi znajdował się 
także syn jenerała Wołoszyna. 
Młody ten człowiek był oo dopiero 
powrócił z Moskwy, gdzie obcował 
z nihilistami, gdy go uwięziono. 
Ojciec jego dowiedziawszy się o 
tem pobiegł do więzienia, gdzie 
cbciał syna zastrzelić; ten zaś wyr­
wał mu rewolwer z rękj.

— #Fe wsi TschopUz pod Gło­
gową grom zabił na miejscu dnia 
13 zm. 20 letniego syna młynarza 
Pietscha, a stojącego obok towarzy­
sza Reimanna mocno ogłuszył. Obaj 
młodzieńcy schronili się w wiatraku 
przed szalejącą burzą. Wiatraka 
nie zapalił, natomiast odzienie 
nieszczęśliwego tliło się jeszcze, gdy 
po pewnym czasie ciało jego prze­
niesiono do domu rodziców.

Jedno z najstarszych Słowiańskich 
Towarzystw, istnieje we Wrocławiu, 
głównie i naturalnie z Czeihów i 
Polaków tak ze Szlązka jak z 
Wielko- i Mało-Polski i Czechów 
z Wendami złożone. Założycielem 
tego Towarzystwa był 
Purkini, Czech, dziś zaś 
Polak, Nerring, profesor 
słowiańskiej. Otóż ono 
w krótkim czasie będzie 
50 letnią rocznicę swego
Może jegomość bismarkowa zabro­
ni — wszystkiego można się 
dziewać od tego pana. —

Ze starego świata.
Nic tylko w Ameryce ale i 

różnych krajach europejskich 
strajki na porządku dziennym 
zwłaszcza szkodzą bardzo interesom 
przemysłowym i handlowym w 
Niemczech. Z powodu zaś, że 
socyaliści ukrywają się pod każdym 
ruchem robotniczym w Niemczech, 
postanowiły władze zająć się tą 
sprawą i kontrolować strajki o ile

Morderstwo biskupa Ceferino Gon­
zales w Madrycie, o którem w swym 
czasie donosiły telegramy, było nie­
zawodnie czynem fanatyka. Zdaje 
się, że biskup zamordowany nie 
był lubiony przez ultramontanów, po­
nieważ politycznie należał do partyi 
liberalnej i wywyższenie swe za­
wdzięczał rewolucyi. W roku 1869 
był on jednym z najzdolniejszych 
mówców w parlamencie (Cortes) 
hiszpańskim i za wpływem Castel- 
lar'a, który był w ówczas prezyden­
tem rzeczy pospolitej hiszpańskiej, 
został wywyższcny na stolicę bisku­
pią.

Przeciwko księdzu GaleotteCotilla, 
który biskupa zastrzelił, był lud 
tak rozjątrzony, iż byłby go nie­
zawodnie powiesił, gdyby policya 
nie była zdołała go ocalić. Królowa 
Krystyna zapłakała, gdy się dowie­
działa o śmierci biskupa, który był 
jednym z najgorliwszych zwolenni­
ków teraźniejszej dynastyi. Morder­
ca nie cbciał nic wyznać przed 
komisarzem policyjnym mówiąc: 
„Nikt nie potrafi mego stanowiska 
obecnie osądzić. Rzecz cała się 
wyjaśni, skoro stanę przed sądem.44

możności. Pnttkammer, pruski mi­
nister spraw wewnętrznych, wysłał 
nie dawno temu okólnik do władz 
policyjnych, w którym wykazuje 
krytyczne wyniki strajków tak dla 
państwa jak 
im utrzymać 
wszelki* mi 
zresztą nie
dla pracodawców ani też dla robo­
tników — lecz ma uważać na to, 
aby kwestya płacy została załatwio­
ną w sposób spokojny i prawny. 
Strajkierzy, Którzyby chcieli wstrzy­
mać innych od pracy, mają być 
uwięzieni i sądownie prześladowa­
ni. Strajkierom nie wolno się
zgromadzać na dworcach kolejo­
wych ani w pobliżu przystań okrę­
towych w celu śledzenia robotników 
przybywających dla zajęcia ich 
miejsca. Policya ma także obronić 
robotników od napadów przez straj- 
kierów. Z robotnikami podburzony­
mi przez socyalistów ma się postą­
pić podług przepisów prawa anti- 
socyalistycznego. Gdyby policya nie 
była w stanie uśmierzyć buntów 
w jakimkolwiek okręgu, natenczas 
ma prawo przywołać wojsko i za­
prowadzić stan oblężenia. Urzędo­
we czasopisma berlińskie twierdzą, 
że Środki te przyczynią się bardzo 
wiele do wstrzymania agitacyi socy- 
alistycznej, podczas gdy gazety libe­
ralne wątpią o tem a wskazując 
na doświadczenia poprzednie twier­
dza, że przez podobne środki roz 
jątrzenie robotników jeszcze bardziej 
się będzie wzmagało a szeregi 
socyhlistów się powiększą.

Rząd belgijski przedsigbierze tak­
że środki scrowsze przeciw socjali­
stycznym agitacyom i przedłożył 
parlamentowi kilka wniosków, na 
mocy których podburzanie do buntu 
i zbrodni-ma być surowo karanem, 
chociażby usiłowania podburzycieli 
były bezskutecznemi; prawo tybzące 
się materyi wysadzających ma być 
rozszerzone, prawo noszenia broni 
palnej ograniczone a liczba żandar­
mów powiększona.

Rząd wyznaczył także komisyę, 
składającą się z fabrykantów, far­
merów, adwokatów i urzędników 
policyjnych, która ma się zająć 
zbadaniem położenia klasy robotni­
czej w Belgii i obtnyśleć środki 
dla polepszenia jej położenia. Rada 
miasta Brukselli usiłuje rozwiązać 
kwestyę robotniczą w sposób pra­
ktyczny. Za radą burmistrza Buls 
bowiem postanowiła rada miejska 
utworzyć bióro robotnicze, które 
się ma wystarać o pracę dla robo­
tników i robotnic bez najmniejszego 
dla nieb wydatku i ma każdego 
uwiadomić, ktoby sobie tego życzył, 
o dokładnym stanie przemysłu w 
Belgii, jak i za granicą. Wydział 
wykonawczy który zarządza tym 
biórem składa się z 14 robotników, 
reprezentantów stowarzyszeń 
mieślników i z rówuej liczby 
codawoów.

Stósunki pomiędzy Niemcami j 
Francyą są w chwili obecnej dość 
rozprzężone. Koła urzędowe nie­
mieckie są przekonane o niemoże- 
bliwości stałego pokoju z Francyą, 
Charakter szauwinistycznej agitacyi 
franouzkiej staje się coraz groźniej­
szym i okazuje, że Francya nie 
zamyśla utrzymać pokoju, pók 
znów nie będzie posiadała Alzacyi 
i Lotaryngii. Skoro Francya bę­
dzie się czuła dość silną, rozpocznie 
niezawodnie kroki nieprzyjacielskie. 
Rząd niemiecki przygotowuje się 
też także na ten wypadek; dawno 
już żądał jeszcze jednego inspe­
ktora dla „landwebr‘y“. Pomimo 
iż Reichstag wciąż cdrzccał ten 
wniosek, to jednakowoż zamianował ce­
sarz niedawno temu jenerała Schoo b. 
lera inspektorem. Czasopisma 
liberalne naturalnie są rozjąt rzone 
i powiadają, że rząd, jeżeli teraz 
się nie stósuje do rozporz ądzeń 
Reichstagu, mógłby też rozporzą­
dzić utworzenie nowych pułków 
piechoty lub konnicy albo też bateryi 
artyleryi, przez co by zgwałcił 
konstytucyjne prawo Reichstagu do 
ustanowienia budżetu. „Freisinnige 
Zeitung4*, organ postępowych libe 
rałów wydawany przez naczelnika 
tej partyi, dobrze znanego posła 
Richtera, przypomina ludowi, że 
podobna rzecz już się stała w r. 
1862, kiedy rząd wbrew uchwał 
niższej izby pruskiej zreorganizo­
wał wojsko. Każdy wie, że ani 

Drumont, główny redaktor klery- 
kalnego czasopisma „Monde*- w Pa­
ryżu, ogłosił w tycb dniach pamflet 
pod tytułem La Prance Juive 
(Francya żydowska), w którym 
obraził finansistów paryzkich i 
prasę. Arthur Meyer, zawiadowca 
czasopisma „Gaulois44, pomimo iż 
niedawno temu nawrócił się do 
religii katolickiej, tak się czuł 
obrażonym, że Drumonta wyzwał 
na pojedynek; tak samo uczynił 
Laurent, redaktor „Journal'll'' pa- 
ryzkiego. Pojedynek na szpady 
z ostatnim odbył się w pobliżu 
St. Germain i zakończył się na 
tem, że autor pamfletu został ranio­
ny w twarz i podniebienie.

ziemca są chciwi; starają się zawsze wyłudzić 
coś od niego. W kibitce wprawdzie Kirgiz i 
dla cudzoziemca jest gościnnym, lecz to nie 
przeszkadza, aby go nie zabił, lub nie zrabował, 
bez skrupułu, za pierwszym krokiem ztamtąd 
skoro mu się sposobność ku temu nada­
rzy.

Wieloźeństwo mniej we zwyczaju u Kir 
gizów, niż u innych pokoleń mongolskich. 
Na Kirgizkę idącą za mąż za żonatego krzywo 
patrzą jej towarzyszki i nie odwiedzają jej. 
Mężczyzna bezżonny rządkiem jest pojawem; 
zostaje on w pogardzie. Za pannę trzeba pła­
cić jej rodzicom wiano z wielbłądów, kóz i t. d. 
Wielkość wiana jest względną do wdzięków na­
rzeczonej. Tym sposobem u Kirgiza córka 
stanowi kapitał rodziców; im piękniejsza, uda- 
tniejsza, tem większy kapitał; na przymioty 
jej moralne mało zwracają uwagi. Wdowa nie 
ma żadnego waloru.

Każda żona czyli raczej niewolnica, mu­
si mieć osobną kibitkę, jeśli ich jest kilka 
przy jednym mężczyźnie; co się rzadko zda­
rza.

Zaręczyny, ślub i weselisko, odbywają 
się razem, pomiędzy biedniejszymi bardzo po 
prostu: zjedzie mulła do państwa młodych, 
powie im perorę, potem zjedzą razem w gro­
nie familijnem porządną porcyę tuczonego 
źrebaka, popiją kumysem — i hymen za­
warty.

Ale za to wybór panny młodej, umizgi 
do niej, są trudniejsze dla kawalera, podlega­
ją pewnej formułce. Gdy młodzieniec poczu- 
je wolę Bożą do stanu • małżeńskiego, 
po stepie, upatruje żywego przedmiotu 
piących uczuć; a znalazłszy nakoniec 

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

— W Kubernii siedleckiej 
robotnikówpuszczają do domu 

niemieckich, bo kłótnie rozpoczy 
nają z Polakami.

— M. Dobriański, znany szpieg w 
sprawach unickich, założył w War- 
szarwie, przy ulicy Brackiej sklep 
pod firmą Anna, w którym Unici mie­
li potajemnie odbywać swoje obrząd­
ki religijne. Sklep ten był utrzy­
mywany jakoby przez Unitów, 
powierzony zaś niejakiemu Felikso­
wi Lisickiemu, który ostatecznie, 
okazał się szpiegiem.

Lisicki wydaj Dobriańskiemu 
dokumenta, dowody i atesta, słowem, 
ujawnił przed nim całą tajemnicę.

Naturalnie mnóstwo osób areszto­
wano. Początkowo sklep Anny 
został zamknięty, obecnie jednak 
Dobriański wpadł na myśl, że 
otwarty na nowo sklep ten może 
się stać wyborną pułapką dla nie- 
poin formowanych.

Od kilku dni sklep znowu otwarty 
a rolę - szpiega przyjęła siostra 
owego Lisickiego.

— Chodzi pogłoska po War 
szawie, że redaktorem „Dniewnika 
Warsz.4' ma zostać nie Krestowkij 
lecz Budiłowicz, zięć Dobriańskiego 
i szwagier owego Mirosława Dobriań- 
skiego, który znęca się nad Uni­
tami.

W zbiorze traktatów międzyna­
rodowych w latach od 1811 do 18 
24 zawartych w Europie, robionym 
przez uczonego profesora Martens 
— Tom VII jest poświęcony trak­
tatom i korespondeucyom Prus z Ro- 
syą, w których wszędy Prusy wołają 
o protekcyę. pomoc, zasłonę Mo- 
skali przeciw nawet Słowian in­
nych niewierze i niechęci do Prus, 
obiecując im wdzięczność wierną i 
stałą. — Dziwnie to muszą się wy­
dawać dziś Moskalom, wyszło na 
jaw świeże zachcianki niemieckie we 
w 8 tępnej broszurze pod tytu 
łem “Von der Weichsel zum Dnie­
per” przez jakiegoś spragnionego 
na polskie ziemie i krew Słowian 
aż po Dniepr. — Powiedzieliśmy 
wstępną — dodać by można 
próbującą jak to w Europie 
idea zajazdu na Wschód przy­
jętą będzie. — W niej, “P a n 
Sarmaticu s”, pseudonim pod 
którym się kryje przyszły en per­
spective Moltke czy Biuecher, 
rozwija plany obrócenia dawnej Pol­
ski na teatr wojny — dalej po zwy­
cięstwach pod Pułtuskiem, Warsza­
wą, Raszynem, Orszą, i Zbarażem 
zajmuje Kijów i Moskwę i grzebie 
na zawsze grożące rody Słowiańskie 
a sadowiąc uapewne Niemcy w Pe­
tersburgu a może Carogrodzie dla 
lepszej jeszcze przyszłości. Nie 
nadmienia pan Sarmatic u e 
czy stolicę Moskwy przeniesie do 
Samarkandy czy do Delhi lub Kai 
kuty.

miłość chodzącą, wyśledziwszy jej auł i kibit­
kę, pewnego pięknego wieczora zjawia się do 
niej, niby z niechcenia, i biedak, zapytuje 
skromnie, czy nie widziała, lub nie słyszała, o 
jego ulubionej, zabłąkanej w okolicy, owieczce, 
której właśnie szuka.

Naturalnie, następuje odpowiedź przecząca 
panny Kirgizki — zwykle uprzedzonej o jego 

przybyciu. — Potem idą zapytania: zkąd 
młodzian, czemu tak smutny, czy nie głodny? 
Następnie ugoszczony, oczarowany młodzieniec, 
wraca do swych rodziców, którzy z kolei, 
także niby przypadkiem, niby zbłąkani po 
pewnym przeciągu czasu, odwiedzają kibitkę, 
gdzie serce chłopca uwięzlo. Odwiedziny te 
powtarzają się razy kilka i kończą swatami.

Zaloty bogatych są nierównie świetniejsze 
i oryginalniejsze. Panny na wydaniu, docho ■ 
dzące lat czternastu, zbierają się na oznaczone 
miejsce, w świątecznych ubiorach, każda na 
najdzielniejszym ardamaku z tabunu ojca 
swojego. Za niemi przybywają, także konno, 
konkurenci do dziewic, z rodzinami i drużbą.

Hasło jest dane, w rożki zatrąbiono, za­
czynają się gonitwy. Jedna z młodych Kir- 
gizek — najczęściej na imię jej Mardża — 
uzbrojona kańczugiem, puszcza się ciałem, a 
za nią wszyscy pretendenci do jej ręki. Każdy 
z nich usiłuje dogonić amazonkę, w najwięk­
szym pędzie schwycić ją, pocałować, i na 
swego bieguna posadzić. Któremu się sztuka 
uda, ten staje się jej mężem.

Ale nie łatwa z dziewczyną sprawa! bo ta, 
wedle przyjętej reguły, batoży potężnie po 
łbach i konia i jeźdca ją dopędzającego — 
koń pod razami odskakuje na stronę, a jeź­
dziec czasepn karku nadkręci, wywróciwszy 

Do Szanownych Ziomków za­
mieszkały) h w Nanticoke, Lucer­
ne pow. Pa., podziękowania za 
składki na kościół polski w 
mieście Jersey City, Ń. <1

Niech Pan Bog Najwyższy Wam 
wynagrodzi za waszą ofiarę, któ- 
rąście złożyli na nasz polski ko­
ściół w Jersey City. Takowe pie­
niądze zostały wniesione do kasy 
Przew. Biskupa dyecezyi newar- 
skiej, który jest sam opiekunem 
naszej kasy na postawienie ko­
ścioła.

Jan Kryniecki t 2, Art. Pietra- 
szewioz 1, Adam Dąbrowski 1, Ant. 
Kwiatkowski 5, Ludwik Gabryele • 
wicz 2, Szymon Jacewioz 1, Franc. 
Landowski 1, Maryan Gawlanka 1, 
Ludwik Micbałowaki 5, Franciszek 
Namiotko 1, Dominik Sakowicz 50c„ 
Maciej Deguć 1, Franc. Patrzyko- 
waki 3, Grzegorz Stekmajer 5, 
Franc. Grobelski 1, Marcin Skora- 
czewaki 1, Maryan Straszewski 1, 
Józef Naguszewski 2, Antoui Erst 
50c., Herman Kępa 1, Julian Sztek 
1, Marcin Whiter 3, Franc. Witecki
1, Ewa Kam 1, Tomasz Budkiewicz
2, And. Malik 2, Maik Dora 1, 
Piotr Czesnas 1, Jan Jurkewicz 1, 
Antoni Stawicki 1, Dominik Woj­
ciechowski 2, Klementyna Dudińska
1, Jan Pruszkowski 1, Dominik 
Skinder 1, Felix Wiśniewski 1, 
Kaź. Flipowicz 2, Józef Ciesny 1> 
Karól Strzelecki 1, Józef Mackewicz
2, Adam Drozdzewski 1, Marcin 
Stachowiak 2, Józef Drejok 1, 
Karol Wass 1, Dominik Zieliński 1, 
Antoni Mikeloo 1, Mateusz Dropie- 
wski 3, Walery Szala 1, Jakub 
Gałecki 2, Jan Liszewrkt I, Jakub 
Sonacki 1,Franciszek Lomporski 50c., 
Jan Jastropowski 50c., Szymon 
Maliszewski 1, Antoni Florkowski
500., Julian Siemitński 50., Franc. 
Jodka 1, Michał Kosiński 1, Jan 
Smugaj 1, Mateusz Dejak 40c., Jao 
Kwiatkowski 75c„ Albin Buczer 1, 
Mr. Hilina 1, Winc. Kołodziejczak 
1, Karol Trojk 50c„ Wład. Oborski 
25e„ Józef Bandorski 1, Ludwik 
Straszewski 5Oc., Ant. Wabroazyńeki 
1, Tom. Nagoszewski 95c., Jan 
Zukowski 1, Jerzy Równiak 50c., 
Georgi Szaun 1, Andrzej Zubków- 
ski 2, Jan Subiecki 50c., Antoni 
Gołębiewski 1, Józef Szczepański 1, 
Piotr Stawiński 1, Franc. Prela 1, 
Józef Wasiulewski 1, Teodor Górka 
1, Jan bztet 3, Franc. Pieraszkie- 
wicz 1, Franc. Krajewski 1, Winc. 
Sarakowski 1, Marcin Stefan 50c.,

N. Tutnaszczyk óOc., Jan Boszoły 
25c., Andrzej Marciniak 25e., Grze­
gorz Marciniak 25c., Tomasz Sosno­
wski 3, Felix Grygo 1, Maryan 
Druzdowski 1, Franc. Sztora 1, 
Stan. Sławiński 1, Ant. Tuszyński 
1, Mateusz Bocbiński 2, Karol 
Abrański 1, Izydor Nagórski 1, 
Józef Konka 1, Mateusz Kapelin
300., Józef Ormanowski, 1, Stan. 
Labędzki 1, Jan Trojanowski 1, 
Tomasz Kędzierski 5, Franciszek 
Adamski 1, Jakub Pery 1.50, Au­
gustyn Paluszewski 1, Franciszek 
Trojanowski 1, Mateusz Kaniewicz 1, 
Szymon Wolaki 1, Felix Ryl 60o., 
Michał Tomachowski 1, Jan Biało­
wież 50c., Jan Witkowski 1, Jan 
Pipka 1, Franc. Zurański 2, Jakub 
Brzoza 50c., Adolf Kwiatkowski 50c. 
Jan Świtała 50c., Wojciech Wróble­
wski 75c., Michał Szelag 1, Jaa 
Z eliński 1, Stan. Marchlewicz 50e., 
Andrzej Kołecki 50c., Jan Kerzka 
50c., Antoni Szałnów 50c., Jan Zie­
liński 1, Marcin Wiśniewski 50c., 
Franc. Drozdowski 10c., Stan. Gor­
czyński 50c., Sylwester Nowak ], 
Antoni Lotka 25c., Tomasz Krajnik 
1, Franc. Kamieński 25c., Maryan­
ns Prątnicka 25c., Józef Czapliński 
50c., Tomasz Wiśniewski 50e., Józef 
Czernik 3, K<. Wolański 10.

Rektor polskiego kościoła 
mieście Jersey City

Ki. 1'jnacy Barszcz 
Jersey City, 6 maja 1886

niszczył niezliczoną 
wielkich.

Korespontaye „Gaz.Pol.“
M1N0NK, 12 maja 1886 r.

W dniu 8 maja rb. została u nas 
nowo zorganizowana grupa Zw. Nar. 
Po), składająca się z 21 członków, 
a pomiędzy których do komitetu 
wybrani zostali: na prezydenta ob. 
Jan Witecki, Wice-prezydenta 
Jakćb Jackewicz, Sekretarza I Adam 
Goszczyński, Sekretarza II Michał 
Domanowski i na Kasyera Szymon 
Rosiński, oraz zawiadamiam, źe 
przyszłe posiedzenie wspomniouej 
grupy odbędzie się w 1 niedzielę 
po 1 czerwca rb. t. j. 6 dnia, na 
którym będą przyjmowani nowi kan­
dydaci, a zatem w imieniu grupy 
Zw. proszą wszystkich Sz. rodaków, 
poświęćcie parę godzin dnia tego 
po południu i przy bądźcie na nasze 
posiedzenie, a dowiecie się coś bar­
dzo dobrego i korzystnego, dla 
własnego i ogólnego dobra. — Pis­
ma polskie zbudziły nas ze snu, do 
którego już więcej nie wracać starać 
się będziemy i każdy z naszych 
członków przyjmie za obowiązek, 
ażeby tych u nas, których glos 
wgpomnionych zarządów dojść nie 
nacie — obudzić, podnieść i posta­
wić na nogi, ażeby żyli, łączyli się 
z nami i pracowali dla dobra, jak 
osobistego, tak i ogólnego. — Bracia, 
Rodacy! Mówię do was, którzy 
przeciwnie i mylnie tę rzecz poj­
mujecie. Nie mówcie i nie sądźcie 
o tem, czego nie rozumiecie dobrze, 
lub wcale; tym mówię, którzy uwa­
żacie prawdę za fałsz, światło za 
ciemność, i odwrotnie, gdyż mowy 
niektórych mię dochodziły brzmią­
ce: „On (Goszczyński) by nie cho­
dź ł od domu do domo, zwoływał i 
starał się organ zowsć, niepowodu- 
jąc się własnym zysk em, a dhociaż 
on i pośle przez pocztę pieniądze 
do Chicago, to dla pozoru, bo on 
się tam z nimi zna“ albo „czy to 
i gazety prawdę powiadają?*' Rodacy! 
popełniacie tem grzech; zechoijcie 
tylko zrozumieć, że ja umyślnie 
prosłem Was przez gazety do 
organizowania się do Z. N. P., 
ażebyście nie myśleli, że to jest tyl­
ko jakiś wyzysk, gdyż jeżeli by tak 
było, to by gazety tego nie przyjęły. 
Drugie zaś, czyż myślicie, źe tu w 
wolnym kraju, to już i publicznie 
wolno byłoby naród obałamucać i 
wyzyskiwać? i czy gdyby gazety 
prawdy nie pisały względem wspo- 
mnionego przedmiotu — rząd tu­
tejszy pozwoliłby dłuższego istnie­
nia takowym? Niecbajże każdy 
tak myślący odpowie na te pytania. 
Człowiek zaś ten, w którego sercu 
wygasła miłość Ojczyzny i miłość 
bliźniego postępując wbrew zasadom 
religijnym i moralnym — nie choe 
brać udziału w chwalebnych celach 
i pomacać, to niechaj przynajmniej 
me szkodzi, a nie ściągnie na siebie 
nienawiści swoich współoraci, gdyż 
w razie przeciwnym Związek nasz 
będąc zmuszonym zapobiedz złemu 
— wykaże imiona tych burzycieli, 
prosząc gazety ogłosić publicznie, 
celem ostrzeżenia braci naszych Po­
laków, ażeby od tej zarazy unikali. 
_  Bta ia! ja wasz rodak i brat 
kochający swoją Ojczyznę i naro­
dowość* proszę Was i zaklinam, 
nie wierzcie i nie dajcie się uwodzić 
tym burzycielom, którzy zszedłszy 
z drogi prawdy na drogę fałszu, 
pragną ażeby im wszyscy podobnie 
towarzyszyli, lodzie ci są to szatani 
w ludzkiem oiele nieposiadający 
prawdziwego szczęścia, życzą ażeby 
go i drudzy nie posiadali. Nie naśla­
dujcie ich i nie przenaradawiajcie 
iię, nie wstydźcie i nie zapierajcie 
się swojego własnego imienia Pola­
ka w obec jeszcze swych rodaków, 
gdyż to je*t ciężkim grzechem 
religijnym i narodowym, bo kto 
się wstydzi swego imienia PolaSa, 
ten się wstydzi i własnych rodziców, 
gdyż są Polakami a narody obce z 
pogardą, jeżeli me w oczy to za cery 
o was mówić, a swoi unikać i brzy­
dzić się będą. — A żatem Bracia 
zwązkowi! ponieważ się tu 
zorganizowaliśmy pod sztandar Z. N 
P., starajmy się przeto okazać 
godrymi. Niech jedność, sgoda i 
organizowanie się będzie pierwszem 
naszem hasłem, a wtenczas tylko 
możemy wyrobić sobie powagę i 
szacunek i żadna siła zwyciężyć nas 
nie zdoła. Niech źyje Z. N. P.I 
Niech żyją nasi przewodnicy!

A. Goszczyński.

W Czechach w Pradze odbyła 
sę ostatniego miesiąca biesiada 
(zebranie, zbiór, uczta) — na u- 
czczenie pamięci, przed miesiącem 
zmarłego poety naszego ukraiń 
skiego liryka Bohdana Zaleskiego, 
urządzona przez stowarzyszenia: 
“Czytelni” i “Slavii”, w hali “Bie 
siedy Mieszczańskiej” o 8 godzinie 
wieczór. Oprócz członków tych to­
warzystw i studentów Uniwersytetu, 
znajdowało się na niej bardzo wiele 
znakomitych pań Czeszek, i prawie 
wszystkie Polki mieszkające w Pra­
dze — nadto literackie i naukowe 
znakomitości, a szczególniej p. p. 
Lego — tłómacz polski poetów 
Krasińskiego i Asnyka; p. Koapila 
— tłómacz czczonego dziś B. Za­
leskiego; p. Pokorny wielki opiekun 
i przyjaciel Polaków; znakomity pi­
sarz Edward Jelinek; — Dr. O- 
brzuch; muzyk Binków; — znany 
śpiewak Luraacz i skrzypek Szro- 
gel. Mowę i biografię o Bohdanie 
miał p. Pokorny. — Bawiono się 
rozmową — odsłuchaniem opowia­
dań i powszedniem rozprawianiem

Pod Austryakiem. 
Galicya.

— tPe wsi Karsach, położonej 
nad brzegiem Wisły, włościanin Jan 
Boroniec trudnił się od lat wielu 
niszczeniem ryb dynamitem, a 
mieszkając w pobliżu tam zbudowa­
nych na Wiśle, gdzie w głębiach 
najwięcej ryb się znajduje, rzucał 
dynamit i 
liczbę ryb małych i 
Zwierzchność gminna wiediiała o 
tem, patrzała na to obojętnie, nie 
donosząc o szkodniku gdzie należy. 
Otóż w d. 19. z. m wybrał się 
Jan Boroniec z bratem swym na 
ryby, a upatrzywszy miejsce do­
godne, wydobył dynamit i zapalił 
knot, lecz z przyczyny silnego wia­
tru nie dostrzegł, ża tenże już się 
zatlił. Trzymając więc ładunek w 
rękach, począł w knot dmuchać, a 
w tej chwili ładunek pęka i urywa 
mu jedną rękę, a u drugiej 
palce i trzaska dłoń, połowę 
twarzy eksplozya poszarpała 
strasznie i wysadziła jedno
Nazajutrz odwieziono go do Szpitala 
w Tarnowie. Zeszłego roku zdarzył 
się taki sam wypadek w Samocicach 
nad Wisłą włościaninowi Nowako-- 
wi, rzucającemu dynamit na ryby.

— Czytamy w czernowieckiej 
“Gazecie Polskiej:'4 „Lud mazurski 
z Zachodniej Galicyi tak nawykł 
do włóczęgi po świecie, że mimo 
nieustannych zawodów i prawdzi 
wie odstraszających przykładów, 
trudno go powstrzymać od co 
rocznych41 „bandochów". Zaledwie 
zawitają pierwsze promienie wio­
sny, już gromady Mazurów po - 
rzucają rodzinne sioła i wędrują 
na wszystkie strony za zarobkiem, 
który najczęściej staje się przyczy­
ną jeszcze większego ich ubóztwa. 
Między innemi, ziemią obiecaną 
dla Mazurów były Besarabia i 
Rumunia, dokąd corocznie wlokły 
się tysiące naszego ludu. Przez 
pewien czas „bandochy44 opłacały 
im się, ale ze zmianą stosunków 
dzisiaj stanowią jedynie zgubę. 
Zamiast pracy i zarobku, przyby­
sze znajdują tam nędzę i choroby, 
i po krótkim pobycie wracają do 
domu w okropnym stania. Prze­
strzegamy corocznie przed emigra- 
cyą tego rodzaju, ale zo nie prze­
szkadza, żo znowu z nadejściem 
wiosny zjawiają się mazurskie 
„bandochy44 wędrujące „na Mułda- 
wę “ I obecnie widzimy już w 
Czerniowcach pierwsze ofiary chro­
nicznej włóczęgi. Czyż władze 
galicyjskie nie mają rady dla 
powstrzymania tej peryodycznej 
klęski, jaką ponosi kraj przez 
podobne lekkumyślne wyludnię 
nie?

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— tPie> Pieczewo w Brodnic kiem’ 

obejmująca 1600 mórg, dotyohcza 
sowa własność Waleryana i Wła­
dysława Rutkowskiego, nabył na 
subhaście p. Golkowski z Ostrowi- 
tego za 227 tysięcy marek.

— Z Lubawy piszą do „Gaz.

nienawiść wniosków, przemówień 
mów bismarckowych i jego sateli­
tów w czasie wprowadzenia wnio­
sku przeciw Polakom w sejmie 
niemieckim; dobrzeby zrobili i dla 
siebie i swoich dla dziś żyjących i 
następców, aby porównali je z gło • 
sem niezawodnie znakomitego sta­
tysty angielskiego pana Gladstona. 
Mowa ta jak mówi jeden z najgłę- 
iszych i najpoważniejszych pol-kich 
dziennikarzy i „nie może nic wlać 
otuchy i nadziei na odrodzenie się 
idei i systemów sprawiedliwszych, i 
bardziej ludzkich ‘ — niż p. Bi­
smarcka. Zupełnie wręcz przeci­
wnie systemowi nowo wygłoszonemu 
w Prusach powiada pan Gladstone: 
„nie ma dla mnie smutniejszej 
okoliczności nad tę, że walcząc po­
lityką środków uciskających, 
nie przekształcamy rzeczy na 
lepsze, leoz przeciwnie, grunt z pod 
nóg tracimy'*. Dotykając w krót" 
kości tu wielkie prawdy tego publi­
cysty—polityka —widzimy, z jakiem 
mocnem przekonaniem i dowiedze­
niem on wytyka jak represyjne czy 
li przymusowe środki traciły na 
powadze i skuUaeh swoich, stawiąc 
je obok peryodów w których albo 
ich było mniej — albo poniechano. 
— „Mogę w rzeczy samej, mówił 
Gladeton przypuścić wypadek, da» 
jący się nawet poprzeć dowodami 
historycznemi, gdy wszelkiego ro­
dzaju środki gwałtowne, surowe, 
twarde, mogą być przeprowadzone 
ze skutkiem jakimkolwiek, w rzą­
dach despotycznych44. W tejże mo­
wie Gladstone daje przykłady zbaw­
cze w połączeniach na mocy ustaw 
zasadniczych — Austryi z Węgra­
mi, Szwecyi z Norwegią—przez co 
państwa nie osłabły wcale.—Taką 
unią doradza Anglii z Irlandyą, na 
zasadzie szanowania praw, zwycza­
jów i życzeń miejscowych. — Sło­
wem, w samorządzie krajów jest 
bezpieczeństwo państw — wedle 
Gladstona — a wedle Bismarcka 
w gwałcie na Polakach ma być 
szczęście Niemiec!..

Od dawna znany Polsce z ino 
sk wicizmu Kocnanów, przeniesiony 
z Radomia, z a o t I i c z i e do 
Wilna na naczelnika gubernii, roz­
koszuje się tam w swych błaho» 
myślnych kunsztach, z wieikiem 
zadowolnieniem Moskiewskich Wie- 
domosti Kalkowa, No .-aho Wreme. 
ni, Suwerina i Wilengkaho Wiestni- 
ka Ale carowi tego nie było do­
syć, więc będąc sam poi rozko- 
sznem niebem w Krymie, wpadł na 
myśl dosporzyć cierpień Litwie — 
usunąć wojskowością tylko zajmu­
jącego jenerała korpusneg> obecne 
go, i zastąpić tegoż jen. G a n e c- 
kom, zgłodniałym gdzieś na Mo­
skwie żądzą i apetytem na wszy­
stko

W komitecie sejmu pruskiego, 
który był wyznaczony na opisanie 
sposobów i pozorów obdarcia i złu 
pienia polskich właśc:cieli, i zajaz­
du polskiej ziemi, kiedy jeden z 
członków komitetu zażądał od mi 
nistra, aby ten mu podał przynaj­
mniej liczby polskich przewag i 
wdzierstw na niemieckie własności 
i prawa — minister odpowiedział 
machnięciem ręki i 
rzecz wiadoma 
i dem u od dawn a“. 
zaś który zdawał się wątpić o praw­
dzie raportów czyli raczej donoszeń, 
tenże minister odpowiedział: „prze 
cięż je urzędnicy podali — nie mo­
gą być więc mylne44!...

Posłowie Kantak i Chłapowski, 
którychby jak przez szyderstwo do 
powyższego komitetu sejm skazał, 
wystąpili zeń składając protestacyę 
jako całe komitetu postępowanie 
było przeciw prawom, dowodom, 
konstytucji i wszelkim uprzednim 
zaręczeniom, jedynie przeciw Po­
lakom katolikom i dla tego tylko 
że Polacy i katolicy, wymierzone.—

Possł Kantak w przemówieniu 
swem przy drugiem czytaniu pro­
jektu prawa przeciw Polakom, po­
tracił bardzo trafnie i dobitnie, że 
od chwili kiedy P. Bismarcka c h c e, 
ma wszystkie sprawiedliwości i 
prawne wymagania i zastrzeżenia 
zastąpić, to ani sejm, ani koszta na 
jego utrzymanie są niepotrzebne. 
Zakończył lepszym, ale jak widać 
u Niemców nie wzbudzającym wsty­
du i uczucia, argumentem: „Mości 
Panowie, (w sejmie) zaprawdę, żle 
musi być z duchem niemieckim i 
z tą niemiecką oświatą jeźli tak 
upakarzające wyznanie złożyć mu- 
sicie, że aż pomocy państwowej i 
środków państwowych (władzy u 
rzędniczej) potrzeba, aby niemiec­
kiemu duchowi i niemieckiej oświa 
cie otworzyć pole, bo same w so­
bie siły do tego nie znajdują44. —

Przytacza dalej dowody przeciw 
prawności całej roboty w komisyi 
— o stanowisku Polaków względem 
Prus w latach 1830, 1848, 1863, 
1866 i 1870. A oświadczywszy: 
„W ojczyźnie płaciliśmy i płacimy 
podatki i pełnimy obowiązki nasze 
w obec państwa44 — zapytuje wła­
dze pruskie: ,.czy możecie, choćby 
dźbło jakiej graniczącej ze zdradą 
stanu lub kraju dowieść nam lub 
zarzucić, albo też chociażby śhc 
jaki jakiego tajnego związku?

Nie wytyka mówca owych nielo 
jalnych dentincyacyi urzędników 
owej wyjątkowości na niekorzyść 
domowego, miejscowego zarządu — 
policy i i t. d. Ale pokazuje jak­
by z góry usnowany wexacyi sy­
stem przywodząc: „Panowie wdzie- 
racij się w głębi myśli naszych, 
uczuć naszego serca i model na­
szych, szpiegując w nich za jakie~ 
miś nadziejami z naszej strony, na 
dziei dla których zrealizowania my 
nic zrobić nie możemy ani 
robiemy. — Że kochamy 
wość naszą, nasze wielkie 
czne wspomnienia, nasz 
naszą religią, — to rzecz 
na i inaczej też być nie 
Dalej wywodzi, że to wynika z praw 
naszych nam danych — jak ko­
rzystanie z innych przyznanych i 
konstytucyjnie powiedzianych przy- 
znań —- rząd zdaje się zazdrościć 
że żyjemy i że byt swój polepsza­
my — wreszcie kończy jakby o- 
strzeżeniem: „to nie jest droga do 
zgody. — Przyjęcie projektu nie 
sprowadzi panom spodziewanych 
następstw, ale to pewna że oziębi* 
cie sobie i rozjątrzycie serca 
waszych polskich wpółobywateli44 i 
t. d Ale nad sprawiedliwość, 
przyzwoitość, szlachetność, większe 
mi dla służalców bismarkowycb, 
była obudzona chciwość na lub, po 
wolność do rabunku i grabieży, 
słowem głód zawiści i żądzy 
go-

— Cielę w worku. Źle 
powiada przysłowie, targować 
w worku, lecz zabawny fakt, 
sany świeżo w „Gaz. Lub.44 dowo­
dzi, że przysłowie powyższe da się 
w całości zastosować do kupna 
cielęcia. Wieczorem do lubelskiego 
żydka zgłosiło się jakieś podejrzane 
indywiduuf^ dźwigające worek, w 
którym konwulsyjnie drgało jakieś 
stworzenie. Indywiduum owo za­
proponowało żydkowi sprzedaż cie­
lęcia, które prawdopodobnie niedosta- 
ło się do worka drogą zupełnie le­
galną Oczywiście można było zrobić 
dobry intens, więc po krótkim targu 
za dwa ruble żydek stał się właści» 
cielem zawartego w worku objektu 
wraz z workiem. Indywiduum śpie­
szyło się widocznie, żydek nie zdJJ 
trzymywał, bo, jak się zdawało, 
odgadywał przyczynę pośpiechu. 
Pomacał tylko kupione cielę przez 
worek — było tłuste. Dopier(> p0 
odejściu sprzedającego żydek chciał 
uwolnić przeznaczoną na rzeź ofia­
rę. Z worka wyskoczył spory bry­
tan, który w jednej chwili znikł z 
oczu przestraszonego żydka.

Stopień temperatury średnio proporcjonal­
ny do rozległości kraju, wynosi w lecie około 
45 stopni, a w zimis okcło 30, termometru 
Reaumura. Deszcze bardzo rzadko skraplają 
pustynie. Wiosny prawie nie ma — wprędce po 
timie następuje skwarne lato; wtedy noce są 
krótkie; zaledwo słońce zaszło, za parę go 
dżin już brzask jutrzenki oświeca równinę. U- 
ragany panują w każdej porze roku.

Straszny bywa uragan gdy się rozhula 
po stepie, i nader niebezpieczny: w zimie za­
sypuje częstokroć całe stada trzody; w czasie 
gorącym unosi wysoko gęsta tumany spiekłe- 
go piasku, podobne do chmur brzemiennych 
zaciemniających widnokrąg. Biada temu, kogo 
uragan zimowy samotnego w podróży zasko 
czy ; umrzeć wtedy musi.

Mieszkaniem Kirgiza jest namiot zwany 
kibitką. Nie jest to żaden wózek, ani namiot 
na wózku; Kirgizi na wozach nie jeżdżą. Ale 
jest to obszerny, okrągły namiot, mogący mie­
ścić w sobie całą rodzinę, przytwierdzony do 
ziemi, zrobiony z prętów wystruganych z gięt­
kiego drzewa, splecionych w kratkę, pokryty 
całkowicie grubym wojłokiem tak mocno zbi­
tym, że go żaden wicher nie przewieje.

Przenosiny Kirgiza są łatwe: zwija woj­
łok w wałek, składa pręty w pęk, przyczepia 
wszystko na wielbłąda, i tak z całym domem, 

wydaje rżenia rozpaczy, tak mu żal opuścić 
czworonożnych towarzyszy, z którymi się wy- 
cnował. Konie te są przytem wielce ciekawe: 
gdy kteś w europejskiej czarnej odzieży zawi­
ta do ich dziedziny, a tabun go postrzeże, pę­
dzi ku niemu gromadą, zatrzymuje się przed 
uim, papatrzy na niego, postrzyże uszkami, 
parsknie, i puszcza się napowrót. W porze 
zimowej, same odgrzebują ścieg, szukając pod 
nim paszy. Siano stepowe jest grube; koń 
europejski rychło od niego zdycha.

Owce kirgizkie są najzaciętszymi wroga­
mi skorpionów. Jakkolwiek ostatnie kryją się 
w piasku, umieją ich wyszukać, a znalazł­
szy, natychmiast pożerają. Aby się zabezpie­
czyć śpiącemu od skorpionów, dosyć jest ledz 
ua wojłoku ubitym z wełny tych owiec; n- 
ciekają od niego, jak pies od wilczej skóry.

Wielbłąd lubi się czasem zemścić, skoro 
■bu dokuczają. Długo nieborak cierpliwy — 

to zemsta jego jest nader dowcipną. Gdy 
Kirgiz zbyt wiele zadaje mu bólu, przez po­
ciągacie za rzemień, przywiązany za rzemień, 
do drewnianego kołka, wsadzonego w nozdrze 
wielbłąda, al>y nim kierować, zniecierpliwiony 
zwierz zaczyna przeżuwać w milczeniu pokarm,, 
a nagromadziwszy go w pysku i upatrzywszy 
sposobną chwilę, tak silnie plunie w twarz 
tyrana, źe mu ją całą przeżuwinami oblepi. 
Niepodobna wyrazić miny zadowolenia, z ja_ 
ką po dokonanej zemście podnosi głowę, j 0- 
gląda się jakby mówił: patrzcie na mnie!,e.

Cały naród Kirgizów dzieli się na poko - 
lenia, rządzone despotycznie przez sułtanów. 
Ci wywodzą ród swój od Dżengizhana, o któ­
rym jednak wiele powiedzieć nie są w stanje> 
Ród ten arystokratyczny me łączy 8ję zwjąz. 
kiera krwi z innymi rodami.



KSIĄŻKI

Dla Szkół Polskich w Ameryce
wydane przez

WŁ. DYNIEWICZA,
582 NOBLE UL- - - CHICAGO, ILL.

1. ELEMENTARZ MAŁY
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, przez W Dyniewioza c 8
— w mocnej oprawie c-12

2. ELEMENTARZ POLSKI
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, z nauką pisowni i gramatyki, 
przez Wi. Dyuiewicza, w mocnei oprawie — — — c. 25

3. PRZYJACIEL DZIECI
czyli Książka do Czytania; zastosowana dla szkól polskich w Ameryce c- 40

4. KATECHIZM POCZĄTKOWY
Rzymsko-Katolicki — — — — — — c- 5
— w mocnej oprawie — — — — — c ®

5. KATECHIZM RZYMSKO KATOLICKI
(lnaly) _ _ _ _ - C ‘
— w mocnej oprawie — —

6. KATECHIZM RZYMSKO-KATOLICKĄ
(większy) w mocnej oprawie — c* "

7. HISTORYA ŚWIĘTA .
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu (mniejsza) w mocnej oprawie o. 12

8. DZIEJE STAREGO I NOWEGO TESTAMENTU
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkol katolickich, z 100 obrazkami i mapą 
ziemi świętej, w mocnej oprawie — C-40

9. GRAMATYKA POLSKA . t , u.
ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, profesora jeżyka polskiego i literatu 
ry. Drukowana dła szkól polskich w Ameryce z wydania trzynastego, w mo­
cnej oprawie — — —

10. ARYTMETYKA
czyli Książka Rachunkowa, podług arytmetyk amerykańskich opracował K-
W. Dyniewicz, w mocnej oprawie —

11. LISTOWNIK
dla szkolnych dzieci, uczący pisania listów z dodatkiem powinszowań c 25

12 DZIEJE NARODU POLSKIEGO
ozdobiono 78 obrazkami w mocnej oprawie po — —c’ 40

ia stratę poniesioną, pomimo iż 
•udzoziemcy byli ich sprawcami, 
tak samo jak w ostatnich dniach w 
Chicago.

— W senacie obradowano nad 
prawem odnoszącem się do pensji, 
którego cel Blair wyświetlił: żołnie­
rze unii z wojny domowej, którzy 
zgubili swe papiery, lub którzy nie 
mają świadków, ponieważ ci już 
umarli, aby udowodnić, iż byli żoł­
nierzami w tej wojnie, dostaną 
wsparcie. Upoważnieni do pensyi 
mają być wszyscy ci, którzy służy­
li w wojsku unii przez 6 miesięcy 
i od tego czasu stali się niezdolny 
mi do pracy (wyjąwszy gdyby to 
nastąpiło wskutek niemoralnego 
prowadzenia się). Pensja wynosi 
aż do $ 24 miesięcznie. Rodzice 
tacy, którzy w wojnie utracili syna 
i obecnie się znajdują w biedzie, 
mają dostać pensyę. Blair Uczy, 
że około 250.000 osób będzie mia. 
}o prawo otrzymać pensye.

— Senat uchwalił dziś „bill‘ 
przyjęty już przez izbę reprezen­
tantów, który upoważnia ministra 
finansów do sprzedania tak nazwa­
nej Bridewell posiadłości w Chicago 
(pomiędzy Polk i Harrison ulicami). 
Posiadłość ta ma być oszacowaną 
przez znawców i sprzedaną Atlan® 
tic i Great Western kolei żelaznej.

Do Wilna! Do Wilna!
Grunta na Fanny!

żyzne grunta we Wilnie, w Lincoln Powiecie w Minne­
socie, nabyć można pod najlepszymi warunkami. Grunta te, 
jak wiadomo, leżą w pięknej okolicy w

Polskiej Kolonii ,,Wilno"
w którem to miasteczku kościół i szkołę wybudowano, są ob­
ficie zaopatrzone w wodę, gdyż wiele tam jezior i strumyków, 
są nadzwyczajnie żyzne, zupełnie odpowiednie do wszelkich 
ziemiopłodów a bujna na gruntach tych trawa najlepszem jest 
dla inwentarza pastwiskiem.

Kto więc chce posiadać żyzny kawał własnej ziemi od 40 
akrów i wyżej, (2£ akry — 4 morgi pruskie) w okolicy gdzie 
akier w przecięciu 30 buszli pszenicy wydaje, nabyć może pod 
najkorzystniejszymi warunkami po 6 do 8 dolarów za akier, 
albo na 6 lat wypłaty po 6 procent od setki, albo też w ra­
zie za gotówkę dąje się znaczny rabat. — Dokument własno­
ści (Contract Deed) dostawa się wprost z Land Departmen- 
tu kolei.

Co do bliższych wiadomości o powyższych gruntach ja- 
koteż co do gruntów w Dakocie i innych stanach, potem, po 
mapy, druki i t. p. uprasza się zgłosić osobiście lub listownie 
w polskim języku do

Amerykańskiej Kompanii"
(Adres- American Farm Land Co->
No. 99 Kinzie Str. Chicago, Ills.

Bióro otwarte w Niedzielę do 1 — w powszedni dzień 
do i do 8mej godziny.•> B J (May 29-86)

CHICAGO.
Jedenaście osób rannych podczas 

rozruchów na targowisku siana 
(Hay market) umarło dotychczas. 
Dziwną jest rzeczą, że żaden z 
przewódzców anarchistów nie utra­
cił życia.

— Maryanna Dobifiska, mieszka 
jąca pod No. 3212 Fox ulicy zo­
stała na krzyżówce 39 ulicy i 
Ashland Ave. przejechana w śro­
dę przez parowóz, właśnie gdy nio­
sła obiad 8*emu w stalowni zatru­
dnionemu synowi.

— W miesiącu kwietniu umarły 
1253 osoby i wprawdzie na cholerę 
(dzieci) 12, dławicę 24, difteritis 
66, szkarlatynę 20, tyfus 45, za­
palenie płuc 126, kurcze 107, me­
ningitis 40, chorobę serca 39, bron • 
chitis 129, raka 77, chorobę nerek 
Bright’a 18, 12 osób odebrało so 
bie życie, wskutek nieszczęść lub 
gwałtów zaginęło 57 ludzi. Naj 
więcej osób umarło w 6 i 14 sar­
dzie, najmniej w 1 i 2giej.

— Sprawozdanie urzędowe oka 
zuje, że podczas rozruchów w pa­
miętny ów wtorek zostało ranionych 
66 policyantów. Z tych umarło 
5, 10 powróciło dj s|użby a 51 nie 
jest zdolnych do wykonania swych 
obowiązków.

— Policya aresztowała w czwar 
tek 16 Cz echów którzy brali udział 
w napadzie na aptekę Rosenfelda 
na rogu 18 ulicy i Centre Ave. 
W mieszkaniach ich znalez'ono ró­
żne przedmioty pochodzące z owej 
apteki.

— Christian Spies, anarchista, 
został puszczony na wolność za 
stawieniem kaucyi w wysokości 
S 6,000.

— Dwudziestoletnia żona Karóla
Miller, właściciela składu mięsiwa 
pod No. 205 N. Clark str., otruła 
się w czwartek, ponieważ mąż jej 
nie chciał jej dać $ 4, lecz tylko 
$ 2, na suknię.

— Wkrótce ma być wybudowa­
na elektryczna wywyższona kolej 
(electric elevator railway), z pe­
wnego środkowego punktu w Chi­
cago do Hyde Park, South Chica­
go, Pullwan. Stock Yard’dw, Engle, 
wood, Blue Island, Riyerdale, Le­
mont, Washington Heights, La 
Grange, Western Springs, River, 
side, Oak Park, Hinsdale, Brighton 
Park, Central Park, Garfield, Bar. 
rington. River Park, Evanston, 
Maywood, Jefferson i Lake Vjew> 
Kompania została już inkorporowa’ 
cą i posiada t 5,000,000 na ten 
cel.

— Polskie Towarzystwo Bratniej 
Pomocy króla Kaźmierza otrzyma* 
ło swój .,charter“ ze Springfield.

— W piątek rano powiesił się 
z przyczyn nieznanych 50 letni Piotr 
Bies (Niemiec), mieszkający pod 
No- 733 Milwaukee Ave. Przez 20 
lat pilnego życia oszczędził cokol­
wiek grosza i począł budować dość 
jnaczną kamienicę pod powyższym

numerem. W ostatnich czasach 
zdawało mu się, że pieniądze jego 
nie wystarczą na ukończenie budyń 
ku a w chwili rozpaczy udał się 
do stajni swojej, gdzie o 5| z rana 
się powiesił. Żona jego zastała go 
jeszcze drgającego, lecz zamiast 
przeciąć linę, poczęła płakać i na­
rzekać. Gdy sąsiedzi i inni nad­
biegli bvło już zapóżno. Policya 
zjawiła się dopiero w godzinę po 
wypadku. Samobójca, który złe 
sztą był od wszystkich szanowanym 
pozostawia żonę i czworo dorosłych 
dzieci.

__ W piątek utopił się przypad 
kowo krawiec Franciszek Chimera 
mieszkający pod No. 916 Van Horn 
ulicy.

— W piątek aresztowano znów 
anarchistę, który podobno miał rzu 
cić bombę, która tyle ofiar zabrała. 
Nazywa się Louis Lingg. W mie 
szkaniu jego znaleziono trzy bomby 
zupełnie podobne do tej, która 
wtenczas była rzuconą. Gdy go 
aresztowano bronił się jak lew 
Liczy dopiero lat 22.

— Właściciele tartaków i skła­
dów drzewa są zadowoleni, ponieważ 
robotnicy jeden po drugim wracają 
znów do pracy.

— Strajk krawców i szwaczek 
został zakończony w piątek.

WASHINGTON.
Washington, 12 maja. W se­

nacie przyjęto „bill11 Cullom’s, aby 
handel pomiędzy pojedyńczemi sta­
nami został uregulowany. ,,Bill“ 
ten opiewa: Prezydent ma za do­
zwoleniem senatu zamianować ko 
misyę złożoną z 5 członków, któ 
rej główną siedzibą będzie Washing­
ton. Tu mają się odbywać regular 
ne posiedzenia komisyi; nadzwyczaj­
ne zaś mogą się odbyć w innych 
miejscowościach. Z członków ko­
misyi nie może więcej jak trzech 
należeć do. jednego i tego samego 
stronnictwa politycznego. Akcyo 
naryusze i posiedziciele ,,bonds’ów“ 
stowarzyszeń transportowych nie 
mogą należeć do komtayi.

Komisya ma prawo zażądać od 
towarzystw transportowych wszelkie 
książki, dukumenta, kontrakty i t. 
d., aby je przejrzeć; w razie- od­
mowy może zażądać pomocy sądów.

Komisya ma w ogóle prawo zba­
dać wszystkie tranzakcye i stósunki 
towarzystw transportowych.

Washington, jg maja. Izba 
reprezentantów przesłała prezyden> 
towi uwiadomienie, iż jej członko­
wie chcieliby wiedzieć, co prezy­
dent zamyśla uczynió w 8prawie 
statku rybackiego „David J. A 
dams', który przez władie kana_ 
dyjskie został zabrany, ponieważ 
osada jego łowiła ryby w wodach 
kanadyjskich.

Rice (Massachusetts) postawił 
wniosek, aby ofiiry rzezi chińskiej 
w Wyoming zostały wynagrodzone

AMERYKA.
Nowe prawo aptekarskie w stanie 

Iowa opiews, że nikt wyjąwszy 
aptekarzy rejestrowanych nie może 
sprzedawać trunki rozpalające w 
mniejszych ilościach jako lekarstwo 
i że rejestrowani aptekarze potrze­
bują do tego pozwoleństwa (license) 
od władz powiatowych.

— W stenie Ohio odebrano sze­
ryfowi urząd kata. Już w roku 
ubiegłym uchwaliła władza prawo­
dawcza prawe, na mocy którego 
każdy skazaniec zoataje powieszo­
nym w podwórzu domu poprawy w 
Columbus, wyrok śmierci rnusiał 
być atoli wykonanym przez szeryfa 
powiatu, w którym zbrodnia została 
popełnioną. Obecnie uchwalono 
prawe, że dozórca (Warden) domu 
poprawy ma wieszać zbrodniarzy 
skazanych na śmierć.

— Władza prawodawcza etanu 
Obio zniosła urząd miejski dla 
spraw publicznych w Cincinnati jako 
i bióro zdrowia. Wydział składają­
cy się z 5 obywateli ma pełnić 
obowiązki Łych urzędników.

Z grodu śmietankowe­
go.

(Milwaukee.)

Miller, zawiadowca St. Paul kolei, 
oświadczył, że pogłoska, iż Chicago, 
Milwaukee i St. Paul kolej nie chce 
zatrudniać P- laków, jest fałszywą. 
Polacy są najwierniejszymi ludźmi 
w służbie, a gdy on (Miller) przy­
bierał znów ludzi do pracy, nie 
robił żadnego wyjątku. TĄch nie 
przyjmował tylko, którzy się dopu­
ścili gwałtów podczas rozruchów. 
Tyle Polaków jest zatrudnionych 
teraz jak poprzednio, a może i 
więcej.

— W fabryce Allis'a pracuje się 
znów tak jak dawniej.

— Robotnicy w North Chicago 
Rolling Mili w Bay View wrócili 
do pracy pod dawniejszerni warun­
kami.

Burze.
O burzy, która w Kansas City, 

Mo., narobiła tyle szkody i o której 
donosiliśmy w ostatnim numerze 
„Gazety“ donoszą z tego miasta 
pod dniem 12 maja:

W fabryce spodni utraciło 6 mło­
dych ludzi życie, w młynie korzeni 
zostały 4 osoby 2abite; w sądzie 
(courthouse) deputy szeryf Henryk 
Doughertz i deputy-recorder William 
Hidges; w szkole, o ile się było 
można dowiedzieć, zaginęło 1S dzieci 
i nauczycielka Ida Bowes. Pokale­
czonych zostało: w szkole 12 dzieci; 
w fabryce 14 osób; w sądsi- czterech 
urzędników; w biórze inżyniera 
Stanów Zjednoczonych czterech 
urzędników. Na ulicy został zabity 
przez belkę, która nań spadła, nie­
jaki Flaherty. Strata nie da się wcale 
obliczyć.

— W środę na wieczór od wiedziła 
Evansville, Ind., burza połączona 
z gradobiciem, która w przeciągu 
godziny narobiła straty w wysokości 
4300,000. Liczba osób, które zagi­
nęły, nie jest znaną, kilkanaście 
osób zostało niebezpiecznie pokale­
czonych. Kościół baptystów zawalił 
się częściowo, przyczem dwie nie­
wiasty zostały niebezpiecznie poka­
leczone. W samem mieście wynosi 
strata przeszło 1300,000. Dwoje 
mężczyzn chcących się przeptawió 
przez rzekę Ohio utonęło; farmer 
Effinger został zabity przez drzewo, 
które burza wykorzeniła.

Miejscowość Vicby Springe poło­
żona 12 mil od Evansville została 
prawie cała zniszczona. Czterech 
ludzi zostało (okaleczonych.

—Burza srożyła się także po nad 
Blairsville, Pa., i w powiecie Dim- 
viddlerz Va.

— W Odell, III., trwała burza w 
środę po południa tylko 5 minut. 
W krótkim tym czasie zostało 
przeszło 20 domów i 7 stodół zu­
pełnie zniszczonych. Ten sam los 
spotkał kościół kongregacyonalistów, 
kościół metodystów utracił wieżę. 
Prawie wszystkie budynki zostały 
mniej lab więcej uszkodzone. 10 
lotnia Lottie Zwiflc zoetiła uniesiona 
w powietrzu. Spadła 200 stóp od 
miejsca, gdzie ją wicher porwał na 
tór kolei; pękła jej czaszka. Cztery 
inne osoby zostały niebezpiecznie 
pokaleczone.

— Z Cincinnati, O,, donoszą w 
dniu 13 maja: Miasto Xenia jest od 
wczoraj wieczora odcięte od wszelkiej 
komunikaoyi kolejowej i telegra­
ficznej i tyle tylko można się do-

wiedz:eć, że wczoraj na wieczór 
pomiędzy 8 i 10 godziną była tam 
niezmierna ulewa. Woda zabrała 
około 100 domów; aż do pierwszej 
godziny (po południu) znaleziono 
już 24 trupy, lecz liczba ich jest 
O wiele większą.

Nawałnica nawiedziła także miasto 
Dayton i Springfield, O.; niewiadomo 
dotychczas, co za szkodę narobiła.

— Burza srożyła się we czwartek 
także po nad Mount Carrol, Tuscola, 
Galesburg, Marshall, Bloomington, 
Rockford, Streater i Joliet, III., i 
narobiła dużo szkedy. W Joliet 
zostało kilka osób pokaleczonych 
wskutek obalenia się namiotu cyrku 
Burs |Robins‘a. — W Momence, 
III., usiłował farmer Brock przebyć 
rzekę w łedzi. Piorun zabił far­
mera a łódź została roztrzaskaną.

— Z Indianapolis donoszą, że 
burza zniszczyła całe miasteczko 
Wilkinson, położone 15 mil od 
Indianapolis, z wyjątkiem trzech 
domów. Jeden człowiek został za­
bity a 20 osób odebrało niebezpie­
czne i śmiertelne rany.

— Burza, która w środę nawie­
dziła różne stany i powiaty, srożyła 
się także po nad Erie, Pa., i okoli­
cą. Pomiędzy innemi został spusto­
szony dom Śląskiego, Polaka, i nie­
którzy członkowie jego famili zo­
stali podobno pokaleczeni.

— Z Albany, O., donoszą w dniu 
14 maja. W nocy z środy na czwar­
tek została nawiodziona przez burzę 
i wicher wirowaty miejscowość Co­
lumbia. Dom McComas'a został 
zupełnie zniszczony, przyczem 60 
letnia Małgorzata McComas i 2l 
letni jej wnuk Hathmann McComas 
utracili życie a Elżbieta McComas 
została niebezpiecznie ranioną. Dom 
Marka Knight został spustoszony, 
a on sam i żona jego niebezpiecznie 
pokaleczeni. Oprócz tego zostało 
zniszczonych 10 innych budynków 
i 8 do 10 osób pokaleczonych.

— Burza czwartkowa spustoszyła 
10 domów w Danville, 111. 
Cztery osoby utraciły życie.

_  Wicher wirowaty narobił w 
Attica, Ind., więcej szkody, jak 
myślano. Most nad rzeką Wabash, 
dworzec Chicago i Great Southern 
kolei, labryka wozów i pługów 
Smith‘a, fabryka wozów Fisher‘a <fc 
Co., i fabryka Harvey‘a, jako i 30 
innych domów zostało zupełnie 
zniszczonych. Strata wynosi 4200,- 
O0O. Niejaka pani Davis utraciła 
życie, 5 osób zostało śmiertelnie 
a 10 niebezpiecznie pokaleczonych.

— Miasto Forest w Ohio, nawie­
dziła w sobotę burza, która spusto­
szyła wiele domów, dwa kościoły, 
obaliła płoty, drzewa i słupy telegra­
ficzne i t. d. W Forest utraciło 5

Pożary i Nieszczęścia.
W Cubott, miejscowości położo­

nej w pobliżu Little Rock, Ark., 
zapadł pies farmera Hall na wodo- 
wstręd. Pomiędzy zwierzętami, któ­
re pokąsał była krowa, należąca 
do Hall’a. Mniemano, że ukąsze­
nie nie zaszkodzi jej. W tych 
dniach atoli okazywała wszystkie 
oznaki wścieklizny. W tym samym 
czasie okazały się te same 
symptoma u dwoje małych dzieci 
farmera, które karmiono mlekiem 
tej krowy. Inni członkowie są tak­
że chorzy, lesz symptoma u nich 
nie są tak straszliwemi, jak u dzie 
ci, które niezawodnie umrą.

— W czwartek wykoleił się pod 
Newcastle, Ind., pociąg Indiana, 
Bloomington i Western kolei. Ma 
szynista, palacz i nieznany mężczy­
zna zostali zabici, konduktor i in - 
ny ze służby kolejowej zostali nie­
bezpiecznie pokaleczeni.

— W dziwny sposób utraciła ży­
cie w Maybee, Mich., dziewczynka 
Minna Schwartz Zapomniała pe­
wnego dnia swe książki w szkole i’ 
wróciła po nie po południu. Zna­
lazłszy drzwi szkoły zamknięte po= 
stanowiła wnijść oknem. Podniósł ­
szy takowe wchodziła już, gdy okno 
naraz spadłe przytrzymując ją za 
kark. Nazajutrz znaleziono ją nie­
żywą-

——— . — • >** .

Przestępstwa.
W piątek miał być powieszonym 

w Woodstock, McHenryk powie" 
cie, Ul., Jimes Daoey, który w dniu 
13 maja 1884 r. zestrzelił Michała 
Gaynor, aldermana 9tej wardy w 
Chicago. Wzburzenie w Chicago 
było tak wielkiem,że władze widzia­
ły się zmuszone odwieść go do 
Woodstock, w sąsiednim McHenryk 
pow eoie, gdzie go procesowano i 
osądzono na śmierć. W ostatniej 
chwili uznało 4 lekarzy, za stara­
niem się brsts mordercy, że Dacey 
cierpi na umyśle. Wskutek tego 
odłożył gubernator Oglesby wyko, 
oanie wyroku śmierci r. a 60 dni, 
w którym to czase stan umysłu 
mordercy me być ściśle zbadanym. 
Do Woodstock przewieziono już 
szubienicę z Chicago, na której po­
wieszono Małkowskiego.

— W S-. Louis, Mo,, toczy się 
obecnie proces Maxwell‘s, który rok 
temu zamordował i obrabował swego 
przyjaciela Preller‘a a następnie 
ubiegł do Australii, zkąd go władze 
amerykańskie przywiozły znów do 
8t. Louis.

ludzi życie, w Dunkirk czterech.
— Trąba wietrzna narobiła wiele 

szkody w obliźu Lansing, Mich., 
w ubiegłą sobotę, — tak samo w 
Albion, Mich.

— Miasteczko Meridan w stanie 
Kansas, zostało w sobotę prawie 
całe zniszczone przez burzę połą­
czoną z wiatrem wirowatym. Jedno 
dziecko zostało zabite a 18 osób 
otrzymało mniej lub więcej niebez­
pieczne rany.

— W Celina, O., utraciło wskutek 
burzy w sobotę 5 ludzi życie a 13 
zostało pokaleczonych.

Kronika pracy.
Strajk zwrotnikarzy w Indiana­

polis sjełzł na niczem.
—Strajk robotników w rafineryach 

cukru w Brooklynie został ukończo­
ny. Właściciele podwyższyli płacę 
z $1.35 na $1.45 dziennie i będą 
wypłacali dwa razy miesięcznie.

— Ną mocy ugody z pracodaw­
cami powrócili robotnicy w ,.Standard 
Coke Works 1 w Mount Pleasant, Pa., 
znów do pracy.

— 200 górników w Coshocton, O., 
którzy w dniu 15 kwietnia zastraj- 
kowali, powrócili znów do pracy. 
Spór ich z pracodawcami zostanie 
rozstrzygnięty przez arbitraoyj.

— Z St. Louis, Mo., piszą pod 
dniem 14 maja: W rafineryi cukru 
Belcher‘a wybuchł na nowo strajk. 
Nie dawno temu uzyskało pracę w 
tej fabryce wielu polskich i niemiec­
kich robotników. Pracę swą wykc- 
nywali, nie troszcząc się bynaj­
mniej o to, co inni robotnicy żą­
dają lub czynią. Od czasu ruchu 
ośmiogodzinnej pracy zań zażądali 
podwyższenia płacy o 16 procent. 
Gdy kompania nie cbciała s-ę na 
żądanie to zgodzić, poprzestało 50 
do 60 z nich pracować. Na miejscu 
ich przyjęto innych robotników. 
Strajkierzy zaprotestowali przeciwko 
temu i zgromadziwszy się w pobliżu 
rafineryi napad li i pobili każdego 
robotnika, którego mogli znaleźć. 
Następnie rozpędziła ich policya.

— Po dziesięoio dniowym strajku 
wrócili cieśle i tynkarze (plasterers) 
w Pittsburgu do pracy, majstrowie 
zgodziwszy się na ośmiogodzinną 
pracę i płacę żądaną przez robo­
tników.

— Specjalne telegramy do agen­
tury BradstreeUa donoszą, że ruch 
ośmiogodzinnej pracy znacznie się 
zmniejszył po za Chicago.

—W Nowym Yorku spełzł strajk 
rzeczywiście na niczem, podczas 
gdy w Chicago fabrykanci przez 
wykluczenie 47,000 robotników 
wstrzymali ten ruch. Późniejsze 
wiadomości donoszą, że w przeciągu 
ostatnich dwóch tygodni zastrajko- 
wało 200,000 robotników w celu 
ukrócenia czasu pracy, 150,000 robo­
tników otrzymało, oo żądali, bez 
strajku, a z owych 200,000 strajkie- 
rów 42,000 tylko dopięli swego 
celu. W ogóle więc pracuje cokol­
wiek przeszło 190,000 robotników 
mniej caasu, jak miesiąc temu.

Z polepszeniem stosunków robo­
tniczych poprawił się także handel, 
zwłaszcza w Detroit, Indianapolis, 
Peoria, Omaha i Dubuque. Podobne 
wiadomości nadchodzą z Savannah 
Dalles i New Orleans. I w Chicago 
poprawia się biznees, tylko w Mil­
waukee i Cincinnati panuje jeszcze 
zastój.

NADUŻYCIE WOLNOŚCI 
MOWY.

Dziwić się trzeba po wypadkach, 
które zaszły w Chicago a które 
widocznie okazały niebezpieczne 
dążności anarchistów, że policya 
innych miast pozwala łotrom tym 
mieć mowy buntownicze i pochwa­
lające morderstwa popełnione przez 
ich braci w duchu w pamiętny ów 
wtorek w Chicago. Po owych wy 
paJkach już miał w Cleveland, O., 
anarchista Krysztof Sahm mowę, w 
której pobudzał członków stowa­
rzyszenia murarzy do uzbrojenia 
się i zastrzelenia swych pracodaw­
ców i żałował, że w Chicago nie 
zostało więcej policyantów zabitych 
lub ranionych. W tym samym dniu 
miał Reigrabber, wydawca anarchi­
stycznego czas ipisma Parole w 
St, Louis, w obecność policji, mo» 
wę, w której powiedział że jest 
przyjacielem zasad czerwonej cho­
rągwi — t. j. mordów i pożogi — 
i starał się nakłonić swych sluoha 
czy, aby bronili tych zasad a zabi> 
jali i palili natychmiast, gdyby kto­
kolwiek ważył się im stawiać na 
przeciw. Dwóch tych ptaszków 
powinna była policya uwięzić na­
tychmiast, gdyż widocznie nama­
wiali do mordu, podpalania i ni­
szczenia własności.

Dwaj ci łotrzy zarzucali rządo­
wi, że występuje przeciw wolności 
mowy. Jest to zwyczajna ich skar­
ga. Most, Schwab, Spies, Fielden i 
Parsons odwoływali się zawsze na 
konstytucję, która nie zabrania ni­
komu wypowiedzieć to, co myśli. 
Most zaś ateista i anarchista twier­
dzi że wolność mowy jest „prawem 
nadanem przez Boga“. Co za pa 
ragraf konstytucji, co za rozdział w 
książce praw, co za przykazanie 
Bozkie rozkazuje jakiemukolwiek 
człowiekowi bronić niszczenia wł®' 
sności, zabijania ludzi, rabowania 
składów i banków, spustoszenia do- 
mów i kościołów, przewrotu prawa 
i państwa? — obcięlibyśmy wiedzieć. 
Co za zwierzchność dozwala im od­
bierać innym życie, wolność, szczę­
ście, wstrzymywać drugich od pra­
wnego wykonania swych powinno­
ści, prowadzić wojnę przeciwko 
porządkowi spółeczeństwa i bezpie­
czeństwu publicznemu i w ogóle 
robić spiski? Co za prawo popiera 
anarchię i pochwala zabójstwo? 
Wolność mowy zgadza się z wolno­
ścią w ogóle, lecz nie ze swawolą-

Prawa Stanów Zjednoczonych 
zabezpieczają każdemu wolność jak 
najobszerniejszą, póki nie występuje 
przeciw prawom innych cbywateli. 
Jeżeli zaś ci mówcy i redaktorzy 
anarchistyczni tak dalece się posu­
wają, że publicznie pobudzają do 
morderstw, rabunku i podpalania, 
to wtenczas ustaje przywibj wolno 
ści mowy, a władze powinny się 
zająó nimi tak szybko, jakby to u- 
czyniły, gdyby ich schwytano przy 
popełnianiu zbrodni, do których in‘ 
nych podszczuwają. Nie ma wca 
le różnicy, czy to czynią mową lub 
też pismem. Usiłują bowiem zgęał 
cić prawo, do którego się odwołują, 
skoro tylko w jego szponach się 
znajdują. Krzyczą „zadławcie je, 
zabijcie je!“ a zaraz potem żądają 
jego protekcji. Nie uznają konsty-

W. BUDZYŃSKI,
71 Carlisle Street 
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tucyi, lecz w razie potrzeby odwo­
łują się do niej. Powiadają te nie 
ma Boga a następnie odwołują się 
do praw przez Boga ustanowionych. 
Jeżeli prawa Stanów Zjednoczonych 
są silne dosyć, aby wstrzymać wy­
dawnictwo dzieł niemoralnych, po­
winny być także Jość silnemi do 
zniesienia gazet popierających za­
bójstwo i podpalania.

Drobne wiadomości.
* Od czasu kiedy ogłoszono w 

czasopismach, że panna Folsom wy­
chodzi za prezydenta Cleyelanda, 
odkiyto, iż ma 479 żyjących wu 
jów i stryjów.

* Ślub Cleveland* z panną Fel- 
8j>ni odbędzie się w czerwcu.

* Herr Most, anarchista, którego 
policya nowojorska od kilku tygo­
dni szukała, ponieważ podburzał 
lud do buntu, został w tych dniach 
uwięziony w domu położonym pod 
No. 198 Allen ulicy. Znaleziono 
go ukrytego pod łóżkiem.

* Przez okno wagonu na Bur 
lington—Missouri kolei wypadło w 
tych dniach w pobliżu Lincoln 4 
letnie dziecko pewnej damy udają­
cej się do Californi’. Skoro stratę 
spostrzeżono wrócił się parowóz po 
mniemanego trupa. Sześć mil od 
Lincoln znaleziono dziecko żywe i 
prawie wcale nie nadwerężone w de­
mu pewnego farmera, który orząc 
spostrzegł jak dziecko wypadło i je 
do swego mieszkania zaniósł

* W Avondale, Pa., odbył sę 
w ubiegłym tygodniu ślub dość 
m ł « d ej pary. Edward Dutnore, 
liczący lat 102 ożenił się z 80 le­
tnią wdową Elżbietą Wilson.

* Pani Lars Grindahl w Chetlek, 
Eau Claier pow., Wis , porodzi}* 
w tych dniach czterech cbłopcó*, 
którzy są zdrowi i rosną jakby na 
drożdżach. Imiona ich są: Lincol >, 
Grant, Garfield i Hancock.

* S. B. Knight, kopiąc w tych 
dniach dziurę do słupa w pobliżu 
Winchester, Ky, znalazł pudełko 
miedziane, w którem się znajdowa­
ło $ 1,234.75 w monecie srebrnej i 
złotej. Ogólne jest mniemanie że 
pieniądze te zachował w tein miej­
scu skąpiec, który mieszka* w są 
Biedniej chacie kilkanaście lat temu.

* Austryacki hr. Breuner kazsł 
sobie w r. 1880 przesłać z Amery­
ki trzy pary dzikich Indyków,.. Pta» 
ki te tak się rozmnożyły w tym 
czasie, iż ich jet obecnie przeszło 
500 sztuk.

* Dziwne widowisko przedstawia 
ło wnętrzna kościoła św. Rocha, na 
ulicy St. Honore w Paryżu nie tak 
dawno temu. Zaproszono bowiem 
wszystkich głuchoniemych miasta na 
kazanie. Przybyło ich około 400, 
którzy uważnie śledzili wszystkie 
znaki dawane przez księdza, jakie- 
mi głuchoniemi jeden z drugim mo­
gą się porozumieć.

* W tych dniach przybył do sali 
w białym domu w Washington, w 
której stoją statuy, człowiek, który 
widząc jeden z piedestałów próżny, 
rozebrał się do naga a wszedłszy 
nań, przedstawiał statuę. Policya 
zabrała ze sobą człowieka tego, 
który niezawodnie cierpi na pom ę- 
szanie zmysłów.

* Most, anarchista, został pu­
szczony na wolność za wstawieniem 
kaucyi w wysokości $ 1000. Gdy 
go wypuszczono żalił się, le przy 
aresztowaniu mu włożono kajdany 
na ręce i że mu przy tej sposobno­
ści zaginęło S 180.

Pół żywi tylko.
Ibluieje wielu mężczyzn i niewiast, któ­

rzy że tak powiemy, są tylko pół żywi, t. j. 
mają rzadko kiedy apetyt albo też wcale nie, 
są nerwowymi, słabymi, niespokojnymi i 
mają różne niezliczone pomniejsze bóle i do­
legliwości. W obec silnej, bujnej żywotności 
zdają się być pigmejczykaml. Osoby tfikic 
lubią często napełniać się różueml dozami, 
połykając w pmciągu roku tyle lekarstw iż 
możnaby założyć aptekę zwyczajnych roz­
miarów. To naturalnie przeszkadza im ©się­
gnąć cel, do którego dążą t. ’j. odzyska­
nie z irowia i siły. W jak zupełnie innym 
znajdowaliby się stanie, gdyby zdrowia szu­
kali u prawdziwego źródła żywotności? — 
HO3TETTERA STOMACH BITTERS — bo 
wtenczas sita wróciłaby do osłabionego icb 
ciała, rumieniec zdrowia ziś do > la dych ich 
lic, drżący i niepewny ich chód stałby się 
pewnym i elastycznym, apety t, najpotężniej­
sza przyprawa, byłby takim, iż dzienny ich 
pokarm gustowałby Im, chociażby byt po' 
spolitym a wzmacniający sen ukoronowałby 
pracę ich dzienną.

Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego z druku wyszedł No. 47 
i zawiera: Opactwo Carrow przez 
J F. Smith (ciąg dalszy); Dwie 
Marye, powieść z dawnych czasów 
polskich przez Fr. Xaw. Tuczyńskie* 
go (c>ąg dalszy); Kara po śmier­
ci (Gawędziarz); Klara czyli 
zwycięztwo cnoty, powieść napisał 
Ks. Kanonik Szmid (ciąg dalszy). 
Treść naukowa: Tanie leczenie 
domowe rozmaitych chorób (ciąg 
dalszy)

t 
Nekrologia.

— W Jastrzębnikach pod Dzia­
łoszycami umarł Jan Tabisiewicz 
b. oficer wojsk polskich. Podczas 
szturmu na okopy Wolskie zosta- 
wzięty do niewoli.

— W Przedborowiś umarł w dniu 
11 kwietnia Teodor Szelmki.

— We Lwowie umarł dr. Fran­
ciszek Minasiewicz.

— W Krakowie umarł w dniu 
21 kwietnia Ignacy Lakasiewicz.

— W Kociubicach zmarł w dniu 
bm. Wiktor Korczak Horodyski.

W Poznaniu umarł w dniu 
29 kwietnia Alfons hr. Sierakow­
ski.

— We Lwowie umarł w tych 
dniach dr. Józef Małaczyński.

— W Kul parkowie umarł w tych 
dniach Bronisław Zarzecki.

Kto nie mu papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Mo-'ey Order11, niech przyśle na- 
książLi lub Gaz«lę wartość w mar­
kach pocztowych (Post slampt*), 
których może kupić tia każdej po­
czcie.

KATALOG K S1ĄZEK 
drnkowanych w drukarni „fiazety Polskiej”

Wt. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, księż 
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia sig po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powigkszonc a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim języku..................................................ć. 65

■l. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego................. c. 40

J. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
bożebstwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Lit’.nie, Nie­
szpory łacińskie, Drige krzyżowa, v pieśni 
łaciń^kidh, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
vydanie dla kobiet.................. c. 75 i 1.50

BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jan Sygma................................... c. 25

5, GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. Wilkońskę........................... c. 4(

J. PIĘĆ P. .1INUS JEDNO R. Wielka Ramota 
z.: wspouwień ojczystych, spisana przez Jnl. 
noraina..................................................c .0

7. K W*AT NIEWINNOŚCI, Książeczka do na 
bjźeńątwa d’a dzieci, osobne wydanie 
całopców i osebne dla dziewcząt po.c. 2fc

. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszające z starożytnych czasów..c. 30 

- ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta 
lua, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie 
wicz..........................................................c. 25

.0. MAŁY ELEM.5N TARŹYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz..................................c. 8
KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce........................................ ... ...c. 8

^. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie 
"córce króla Antoniusza......................... c. 15

3 RÓŻANIEC ŻYWY, czyli recuł? Różańca ś- 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej . c. 20

14. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze* dzieci....... c. 5
15. W YPR A W A N A S YBIR i OST ATN1E CII W1 

LE SZPIEGA przez Alex. Red naw ski ego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
Polski, przez Alex. Bcdnawskicgo . c. 8

17. WYPRAN A PO ŻONę, według opowiadania ,
starego organisty Franciszka Gączafzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyjelski ........................ c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dynicwicza ................c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób...............................................c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c. 15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów........ c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ......................................... c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny

francuzko pruskiej ......................................c. 10
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim 11: sem.

czyli dziwaczne podróże i figle ............ c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM UKMIECIA. powieść

wyciągnięta r. Ramot Ramotków Wiikoń- 
skiego ...........................................................  10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnrździe
orłem ......................................................... c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ........ c. 5
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za-

charyasitfwicża ....................  c.
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski ...................................  c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­

rywki i pouczenia ............................. c. 10
32. MINISTR ANTUR A z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych.................. t 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pasye.............. c 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE .. c 5
85. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacve c ió
36. DWIE MSZE 1 NIESZPORY po pókku c. 1
37. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

Kucna.i^cą carem sercem Oiczy 
zng i jej bohaterów ................................. c. 10

38. DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń 

.................................................. c. 10
19. KATECHIZM WigKHgjr................................{£
40. CZTEKY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz 

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2* 
Noc na pobojowisku z wojny turecko mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg........ c. 25

11. O JANIE TWARDOWSKIE, wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o Opaleniu 14 mniema 
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże.

• Chłop i djabeł, Osieczna............................ c. 30
12. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi

wnem łóżu.......................... ..:...................c. 1C
13. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 c. 5 
44. DROGA, KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla 

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego....................c. 1C

15. KORONKA na cześć niepokalanego poczgcia 
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy..c. 3

lc HISTORYA o siódmiu mgdrcach.........c. 25
46. SKARB WATAŻKI, moepo i pięknie oprą 

wna............................................. -...........c. 75
<8. KRWAWA NOC...........................................c. 15
IG. LIST Agatuna Gillera o organizacji Polaków 

w Amctyce............ ........ ......... ............. c. 1(
0. JASKINIA BEATUSA, w U TCnej oprawie z 

złoconym tytulikiem ........................... c. 75
51 JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z 

czasów prześladowania Unitów na Podlasiu, 
napisał Ńadbużanin............ .c. 25

52. KWIAT PRERYl migdzy Indvjc.zykami, po­
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, prz*9tożona na polskie przez Jozefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco^ 
nym tytulikiem......... .................................1-25

53. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
pieśni, jako to: Pieśni codziennc, Mszy św 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie, na Ś"Tięta Matki 
Boskiej i Świętych Tańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni pesygoeme, Psalmy, Supli 
kacye i t. d...................................................... l.Of.

’4. DZIEJE starego i nowego Tcr.amentu czyli 
Historya biblijna dla szkół uolskich z 100 
obrazkami, mapą Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobny okładkę..............c. 40

•5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna.
w mocne onr. ŁyLg........6(

<6 OBRA ZKT T OPOWfXT>ANŁT OBOŻÓtffe przez
Alfreda Barwińskiego.................................c. 3C

57. Z PRZYPADKÓW 1 OLSKIEGO WYDROWI A
Swe własne przypadki i przygody na lądzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppc....c. 15

58. GRATULANT, orez Pieśni weselne dla
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie. drużby przy wyjeździć do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne...... c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wiclisława. 15
60. LISTOWNIK Polsko Amerykański. Podręcz

nlk zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre 
szcic listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki. Poniatowskiego^ Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon° 
szczególnie zastósowany do użytku i wygody 
Polaków w Ameryce................................. c. 60

61. KON3TYTUCYA 3 Maja...........................c. 10
32 PRZEWODNIK do pisania listów nfiłośnycb

oraz tyczących się ożenią i zamąźpój^da. • c. 3’ 
53. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego! uczta 

u Iwana Groźnego.............................. c. 15
34. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10 
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo 

ranleń lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego...................................................c. 10

G6. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
II. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynte 1L 

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn 
graficznych i własnych notat zebrał Zyginun’ 
Gloger......................................................c. 8;

58. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nat 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznan 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir...c.

69. ŻYWOT św. Patrycyusza............................c. 15
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek \

ku. Napisał Władysław Hoppe................... <• f
71. PIOSNKI, DUMKI 1 ARYE NARODOWZ 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy o. 30
73. OBRAZKI HlSTUllYCZtfE....................... c. P
74. DZtE.TmS".ARODU POLSKIEGO prz*z J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami................................................................ c. 40

75. SYN BUKillSTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pqzez F. Choińskiego.......... c. 3C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego.................................. c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.).........................................................c. 15

78. HISTORYTA o Książęciu Stylfrydzic i synu
jego Brącwiku.............................................c. 10

79. ABECADŁO z obltizkami treści religijnej, dla
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wieża............................................................... c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. **»

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane
przez Gazetę Polską....................................  2r

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Traced/a w pK
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w łoł-
nocnej Ameryce- przez K. K................... C. 3(

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrzc
ściaństwa pod Wiedniem........................... c. I'1

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez * * *.............................. c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańsknn, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwały 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opov 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami............................................................ c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła-
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 179-; 
roku. Z trzema rycinami........................... c. 1°

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo
dozego Sierocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół poi 
skich w Ameryce, ź wydania ff-ynastego, w 
mocnej oprawie.......... .’............................... c 25

88. PRZEKLĘTY’ SZCZUPAK..........................c. 1C
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa

prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz 
nańsktej. Z czternastoma rycinami....... c. 10

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No
wenuę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa.............................................................  1C

91. EUSTACHIUSZ. Powieść i pierwszych wie 
ków rhmeścitńatwa. Prseą tłumaczą Genr

wefy i Koszyka Kwiatów...........................  &
92. NIEFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli ktc

ma szczęście, ten prowa-lzi swą ulubienicę dc 
domu. Dziwna powiastka© ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.........c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski.........c. 1C

*M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

>5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. ■
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10 

KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Ks. 
Schmidt...................................................  30

98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa
przez Jozefa z nad Obry ................. .....c. 3(

99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego
Lozlnsk’ego, mocno oprawna z złoceńvm U • tu likiem........................................ ■

10°* ^\ISŁ4- Krotochwila w dwóch
aktach ze .picwkami napisana przaz Karole 
Kucza................. ........ c. 50 trzy za jednego $1

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
mversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquers 
the Turks under the Walls of Vienna Sent 12 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian Wbrld from the Iron Yoke of the 
Turka.............................................................  ?c

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 1C
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat

kłem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA................... c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hiatoryia septyniu Mokitoju iż Lau- 
kiszko ant Letuwiszkoś kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.”.................c. 5C

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek^ Pleban z Krzyża 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej...............c. 35

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran 
cuzkiego...........................................................  5

108. N^) SPREĄ. Obrazki współczesne przez
P?,sławitg w mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem...................................................... c< «(
109. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Antom

Jaskim Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c. 3t
110. MAOArt twKA < zą&rucHUWŚEA, gdwęda

przez Karola Kucza ................................. c. 10
111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych 

czyli siedni ksiąg Mojżesza............. c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem............................................................... c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie............... c. 35

113. RINALDO RINALDIM, sławny dówódzca
rozbójników XVIII wieku. Czyny jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wywozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza ....................................  .. ’........................ c. 60
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem ...........................  c. 85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedynczego egzemplarza............ ........  c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera; 1. Opo
wiadanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotełowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo­
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Nordcn- 
skjoelda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru­
lik zbawca. przygoda Bcrtrama w zamku 
Cena............................................................. c. 10

117. ŻYWOT Najświętszej Fanny Matki Zbawi­
ciela przez Wiclogłowskiego.......... c. 60

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery­
ce.................................................................. c. 40

119. POWRÓT z WOJACZKL powiastka z cza­
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
WŁ Czaplicki............................................. c. 15

121. KUCHARKA POLSKA I AMERY KAŃSKA,
zawierająca kilka set przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, biskults, muffins, pies 
i t. d............................................................ c. 60

122. POJĄTA córka Lczdeiki, albo Litwini w
XV! wieku, romffrft; htsroryczny przez Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem .....................‘$1.75

123. INAUGL RA( - YA Grover Clcvelanda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r............. .. c. 5

124. MAŁY LISTOWNIK dla dzieci............c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I METODY Apostołowie Sło­

wian .................................................... c 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskiego ........ c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni" 

* sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. Schmida ..............................................  c. 15
129. JAK SOBIE POŚCIELESZ. tak się wy.

śpisz...................................................... . c. W
.30. W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie­

go .................................. c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jary . 

Bykowskiego ..................................... c. 30
132 POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb 

ka ’ ................................................... c. 30
133. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH*

przez W. Anczyca .................................... c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego .... c. 5.
135 KRÓTKI RYS początku rozwoju i obecnego 

stanu lustytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu nod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej ...........................c. 15

136. KRWAWE SIEROTY powieść napisana Irzoz

137 ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD, tribo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samolińską................. .......................... c. 10

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami.........c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem

.................................................................... c. 60

gody, emutki, pitiecby ercłęścia 1 nie­
szczęścia przy odmianach omylnego świa­
ta reprezentująca c. 30

tTd. OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR 
WOJA, rotmistrza konnej gwardyi koron­
nej A. D. 1760 — 1767 spisali Wł. Łoziń. 
skj, w mocnej oprawie, zezłocorym tytu­
likiem fl,25«

171. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczy sławskiej,
ksieni Bazylicnek w Mińsku 15c.

172. ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie
życia amerykańskiego. i0c.

173. DROGA KRZYŻOWA, nteżona według św.
Leonarda, przez X. Mycielakicgo T. J. 
tudzh ż gerzkie żale i modlitwy o męce 
pańskiej. 10 c

174. DZIECI WDOWY, powieść moralna. 30 c.
W’ mocnej oprawie, ze rłoconym tytulikiem 

60 c.
175. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH dla użjtku kościelnego i domowego.
Zawiera; Ó2 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów t.cińskich, jeszcze 
4 w’ięcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym papierze i 
z wyzlacaneiri tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach naste 
pujfcych:
Oprawne w pół skórek $2.26
Cąłe w skórę $2.75
Całe w skórę 1 wyzłacane brzegi $j,25 

176, PRAWDZIWY PERSKO. EGIPSKI SEN­
NIK. NajprwDjejHBy sposób wygrania na 
loteryi werłng kombinaty! słynnych ma­
gików i prrfesorOw matematyki ORLICE 
1 t. p., IndaieA wyjawienie tajemnic i spo­
sobów, jakich utywano w starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przyszłości. Z 
przeszłe 290 obrazkami. 30 c

GENO W Kfc'A. w mocnei »prauu« 
ze złoconym tytulikiem............................ . c

HOTEL
Litewsko-Polski 

w NANTICOKE, Pa., 
utrzymuje we własnym budynku 

John Sosnowski 
narożnik Church i Hanover str.

6.86 w pobliżu polskiego kościoła.

Etabli rt sei t 1851.

Henry Schcellkopf,
No. 232-234 Ost Randolph-Str.,

zwisr.heu Franklin- and Market- Strasse, 
empflng soeben Wieder cine Parthie:

Frischer Neunaugen u nd Stockflsch, 
Marinirten Aalen nnd Forellen, 
Salzsardelkn upd Sardellen-Butter, 
Rose. Kariar nnd Kieler Sprotteu, 
Norweg. Krauter.Anchories, 
Aecht* Fraazoesłsche Sardinen, 
Appetlt Sardelłen in Buechsen;
Liemg's Fleiscbextract,
Eingemachte Znngen nnd Krebse, 
Hamb. Roll-Haermgc, Aechle Kass. Sardinen, 
Feincte Holl. Milchner Haeringe, 
Franz. Erbsen und Sparge],
Getrocknete Pilze fSchwaemme), 
Schweizer Kindermehi nnd Condesirte Milch, 
Frans Champignons, Kapcrn und Oliven 
Fein ales Mohn- Olivenoel,
Aechter Weinessig nnd Dnesseldorfer Senf, 
Gotbaer Trueffel-Leberwurst.
Aęchte Braunschw. Cervelatwurgt, 
Italianische Salam> und Maccaroni
Parmesan- Roquefort n Neuschateler-Kaese, 
Aechten Emmenthaler- und Krauekr-Kaosc 
Limbnrger-, Rahm-nnd Handkaese 
Fromage de Brie und Edamer-Kaese. 
Strassb. Gansleberpastelen und Trueffeln, 
Pommersche Gaensebrueste, 
Franzoesteche Katb. Pfiaumen, 
Getrock Biraen, Ktrscben, Heidelbeeren, 
Deutsches Zweucuenmus,
Mobnsamen, Kuemmel, Konandcr, 
Deutsches Kartof.elmehl.
Frlsche Gruenkern, Linsen und Hirse, 
Felnste Perlgerste und Weizengnes, 
Aechter Panser Schnupftabak
Deutsche Bpinnraeder, WoUkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese , Blumen-und Grassamen, 

ailes zu den billi gsten Freisen bei 

Henry Schoellkopf. 
Wholesale and Retail Grocer.

MĄKA

Jedyną prawdziwą mąką ł „Vi­
ctoria" młynu pod natwą Smith‘a 
jest

14*1 TARŁO, powieóó z dziejów Polski przez Fr. 
hr. Skarbka w mocnej oprawie, zc złoconrm 
tytulikiem ............................................  75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ................... c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski . ................................... c. 10
143. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Pbwiegcio- 

wo Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó 
rek, zc złoconemi tytulikami, który zawiera 
nastgpujjce powiefrt: c. a-towa Góra. Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Ktwawe sieroty. 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany. Dwaj -ę-i. dzi. Poczciwi lu­
dzie. Cnota i wina, Szymek i Handzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakom-two, Bóg nie opu- 
ścł. kto sig naft spuści Szymon z Zawiśla, 
Pisanki Wielkanocne; wielo powiastek czysto 
polskich—Indowych, obrazków historycznych, 
baśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­
wej i Powieści tc w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena.. .$2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z życia
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow- 
eki .................................................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszyncc i 19, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w ręku bvł w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)............... c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego . c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Zc znalezionego ręko-
pismu, wydał Józef Narzyraski........ . c. 50

148 JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez
Fr. Xaw. Tuczyńskieg<?.......................... c. 50
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem............................................... . . c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyńskicgo............................................  10

150. KSIĘŻNA LI BOMIRSKA czyli cudowny los
sieroty polskiej w Paryżu....................... c. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności,* opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski

........................ c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .......................................................  c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające 
zgrozę nicludzkości, srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiarv i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 30

153. KOMINIARZ 1 MŁYNARZ czyli zawalenie
się wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińskiego; muzykę ułożył F. Za 
reinba...........................................................c. 50
trzy egzemplarze.. ............................... 1.00

154. DOBRY FRANUŚ I ZŁY KOSTUŚ etyli
życie dwojga różnic wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem.................................................... c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka ........................................... ............. c. 10

Alexandra H. Smith’a Best, St 
Louis.

Wszystkie inne są podrobioneroi. 
Nazuisko Stnith jest bardzo powaze- 
cbuem lecz jodęcą mąka, która 
Obecnie jest prawdziwą, jest

Alexantira H. Smith’a Best.
Nie dajcie się zbałamucić przez 

fałszywe przedstawienia.
ELISHA A ROBINSON, 

jedyny agent dla groaerników, 
róg Franklin i S. Water ulicy.
Stein, pol-ki i czeski expedyent.

W księgarni polskiej W.Dyuiewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 
Żmij Sw,iy r,li 

STAREGO I BOWEGG ZAZOND. 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pt 

sarzów i doktorów kościelnych 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórką

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wvzlacane brzeeri $10 00

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron.> 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunasta 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk,
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka,
5) Kojatfl, 6) Piękno oczy, 7) Bieda, 8» Tomiła, 
9i Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Hclisi, 12» Maciej Pyta, 13) Kaganiec, 14> Pie­
niądze, 15) Twarz królewska, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna. 20) Zofia, 211 Mary. 
22) Djabli taniec. 23) Blada panna.24) Wieczny

• szewc. 25) Zwierciadło. 26) Pan Kożuszek, 27*) 
Potępiona, 28) Miecz zwyrięzki, 29) Potępiona 
księżniczka w zaniku gnieźnieńskim, 3 0) Za 
czarowane pączki. Cena.................... $1.00
W mocnej oprawie. ................................. $1*35

157. PIEKŁO (Czy jest ? Czem jest? Co czynić aby
się do niego nic dostać). Napisał J. W. X. Bi­
skup de Segur ........................................... c. 35

158. NIEPOKALANA MARYA PANNA, nasz ra­
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po­
wyższą nazw znajdującego się w Rzymie o- 
brazu po całym święcie rozsławionego łaska­
mi ; oraz wskazówka i sposób, jak mamy u- 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najśw. Maryi Pan­
ny. Zebrał r oryginałów włoskich K. S. U. 8. 
T*. i O. P. d....................................................c. 15

159 PROBOSZCZ z KUK U LEWA, podług Daude­
ta opracował Wiktor Karłowski ...........c, 5

Iftn. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińską........................ c. 15

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20

162. OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny
_ z czasów pov stania 1831 r. przez Chwali- 

b<>ra c. 39

PIERWSZE POLSKIE STUDIO 

LITOGRAFICZNE 
Józefa Kwaśniewskiego -- W CHICAGO —
Wykonuje w.z-lkip pr.ee weno- 

drące w zakres ht’gri.fii — jako to: 
portrety — w 8 r. e I k i e o b r a r. y
— kościelne i narodowe
— tak kredkowe jako i w kolorach
— dyploma dla towa­
rzystw, etykiet? kupieckie (labels) 
karty anonsowe (Showcards);—jak 
równie! wszelkie prace wchodzące w 
dział grawierczy tak na drzewie — 
lako lei płytach kamiennych — 
zarazem podejmuje aij wykonywa­
nia obrazów oiejnych do ołtarzy itp.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Rodaków, uprasza gig o prze­
syłanie wszelkich korespondencji, 

pod adresom 

J. Kwaśniewski 
532 Noble str. Chicagom.

163. WYGRANA W KARTY, powiastka nor*
wegska. Podług nieznajomego autora o- 
pracował J. N. Jankowski c. 20
Ta sama mocnej oprawie c. 35

164. NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Parysso c. 5 
16\ PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J. N.

Kamińskiego c. 10
lb€. PRZERAZI 1V E ECHO Trąby Ostatecznej, 

albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze­
kające C 30

167. BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, o- 
snuta na pawdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Heyduckiego kapłat a w Weesen 

w Szwajcaryi, c. 20
168 CO u PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach.

Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietniowa, 
powiastka. 3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5. Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwika i Helena, 
powieść, 7, Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka, c. 30

169. HISTORYA o szlachetnej • pięknej Ma
gelonle, córce król* i Ne»poln 1 o PIO­
TRZE RYCERZU, brableai c**»e pnj.

J. A. GanzkeBanhżysta
POLECA — 

rupturmoe Paski (swężysle), Ata- 
szyny na nieforeinne krzyże, Aut 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń­
czochy na kurdzmoe żyły, Suspen- 
sorya, i l. d.

Wszelkie polecenia wykonuję jak najuknratniel 
zlecone ustnie luh piśmiennie.
ł#-Trampów nie przyjmuje sit?

544 Grand Str.
NEW YORK, CITY.

4917



Z nieprzewi­
dzianych przeszkód

PE-'”C
TOWARZYSTWA

króla Kazimierza W.
— do —

Norwood Parku 
nie odbędzie

się w zapowiedzianym 
czasie. — Kiedy odbę­
dzie się podanem zo­
stanie w ^Gazecie Pol­
skiej.‘‘

Teatr Amatorski
TOWARZYSTWA

Gminy Polskiej
odbędzie s ę

w Sobotę, 22 Maja, ’86 
w VorwcertsTurn Hali, 

przy 12-t.j ulicy.

Odegiauu oędzie:

Karpaccy Górale.
Dramat w III aktach przez J. Korzeniowskiego

Początek o godzinie 8 wieczorem.
Kasa otwarta o godz. 7 mej.

Cena biletu 35 c.
Dzieci niżej lat dwunastu 15 cent.

Po skończonem przedstawieniu BAL!
Do licznego współudziału zapra 

sza jak najuprzejmiej Polonią Chi- 
cagoaką KOMITET.

POSZUKIWANIA
Poszukuje Szymona Matuszak będącego w 

South Cńicago blizko trzy tygodnie i Mary- 
anny Gonia z South Chicago. HAWEŁ GONIA, 

South Chicago UL

P szukuję Antoniego Manikowskiego pocho­
dzącego z Biechowka w Pr. Zachodnich 

który o koto 20 lat temu wyjechał z kraju do A- 
meryki, jako też Tonklewicza z Szamkowa. 
Obaj mają się znajdować w Chicago. Proszę 
zatem ich, aby się do muie zgłosili jako i Sz. 
Rodaków wiedzących o ich pobyciu aby mi o- 
tem donieśli.

Mateusz Tonklewicz, Passaic.,
New Jersey.

Pogzukuję syna swego Franciszka Kuklińskie­
go, który przybył do Ameryki w r. 1874 z Ma­

łego Suchoręcka, w pow szubińskim, w W. Ks 
Poznańskiem. Kilka lat temu miał przębywać* 
w Anotyce. Ktoby znał miejsce jego pobytu lub 
on sam niech gię zgłosi do-matki.

Teresy Kuklińskiej, 
(20—22) OsbRosb, Wis.,

172 Hancock str.

Pan Antom Małłek w Chi 
cago wydał zeszyt siódmy zbioiu 
pieśni narodowych z nutami na 
cztery męzkie głosy.

Kto przysłał z Winony 
Money Order na #2.00. W kopercie 
nie było listu, tylko sam M. O.

Ob. Pi etruszka pisze z Ca­
lumet. W krótkim czasie mego tu 
pobytu w Calumet poznałem Ty- 
godnik Fowieiciowo-Naukowy i 
jestem bardzo z niego zadowolony 
Ż czyłbym tylko, aby wszyscy Po­
lacy prenumerowali Gazetę Polską 
i Tygodnik, ponieważ są to dwa 
najlepsze pisma polskie wychodzące 
w Stanach Zjednoczonych....

0®“ W Mo. 100 Dziennika Po­
znańskiego (Niedziela 2 maja) 
znajduje się pokwitowanie na 110 
marek, przesłanych przez Redakcyę 
„Gazety Polskiej’4 do banku wło­
ściańskiego w Poznaniu na rzecz wy 
gnańców z krajów polskich pod żabo 
rem pruskim.

Ob. J. N. Pokorny. Ob, 
Piotr Kiołbassa i p. Teofila Samo’- 
lińska odpowiedzieli na zarzuty nar 
zrobione w gazetach angielskich. 
Zresztą odbyła się w niedzielę po 
południu konwencja Słowian w 
hali położonej na rogu Taylcr i 
Canal ulicy na której zaprotestowa 
no przeciwko wszystkim gazetom 
angielskim, które nie tylko nas Po­
laków, lecz i Słowian w ogóle prze 
ś ładują.

Na wygnańców polskich pod 
zaborem pruskim z łożono w 
Kedakcyi Gazety Polskiej:

Nananatikijo., Chicago 65c. 
Wysłano dotychczas do banku 

włościańskiego w Poznaniu $230.- 
45 czyli 950 marek; pozostaje do 
wysłania $1. 25.

Humor i prawda.
,,Kto miłuje każdego, Jaśku?* * * * * * 44 * 46 47 

pyta się nauczyciel w szkole. „Mój 
ojciec!“ „Twój ojciec? A jakim to 
sposobem?'4 „Bo się stara o urząd!'4

________ (March 25—87)

11 Badryński M.
12 Bardów ski M*
i« Bar>yńskiW.
29 Blażejczak Tomasz
30 Błażek Mrs L.
31 Bolez M.
32 Bozik M. A.
46 Dobrzyński I)
47 Dobry Józef
51 Dynek Marcin 
•>2 Fybrysek Paweł
72 G »mz Mm
74 Gorkawna M. A.
76 Grabowski Tjinasz
78 GribatJ.
79 Grift 1 Antoni
80 Groch J.
8rt Hajcik Stanisław
93 Hanzuk Szymon
104 Hojecki Jan
105 Hojki Józefa
106 Hora J
109 Hrabak Antoni
115 Jebkicka J.
116 Josellowlk B
120 Kabiowski Otto 
124 Kalbuńska J.
12 Kanak Marya 
lz7 tiara fik D.
130 KafisJ. M.
131 Kaszubkinwicz J. 
13Ó Kidowski Paweł
142 Konieczka M.
143 Konkol J.
144 Kory nek J. e.
145 Kosiowski A.
146 Kostelac J.
149 Kotek W.
lóu Kotlocz Stanislaw 
Ió2 Kronnik B.
161 Labuda Andrzej

— Chłopiec irlandzki wpadł nie­
dawno temu do rzeki a szczęściem 
jego było iż w pobliżu był człowiek, 
który go wydobył z wody. „Dziękuję 
panu, że mnie oeal’łeś'4. rzekł chło­
piec, ,,bo matka byłahy mi tęgo wyt 
garbowała skórę, gdybym się był 
utopił.*4

— Sędzia; „Cyganie, strażnik 
mówi że cię nadybał przy kradzie­
ży. Czyż prawda?'4

Cygan: „Prawda, panie; lecz 
przebacz mu. Schwycił by i ciebie 
przy kradzieży, a przecie nie je­
steś cyganem.*4

Brat i Siostra. — Ej, bo jak się 
rozłoszczę....

— To oo?
— To się ożenię.
— Ha, ha, ożeń się pierwej, to 

potem będziesz miał powody do 
złości,

—Ona tak chce. — Mężnnic, czy 
d»<5 ci rumu do herbaty?

— Oj, nie, nie moja Bronisiu.— 
Zauważyłem, że herbata z rumem 
zanadto mnie rozpala.

— Taki Wypijesz przeto aż dwie 
filiżanki, bo ja znowu zauważyłam, 
że od pewnego czasu zimnyś jak 
ryba. Tylko mi nie protestuj — bo 
za karę będziesz musiał trzy wypić. 
Ja tak cbcę i ani mru mru!

idińi wić.
— pi zetłomaozył —

.7. WLA. STUDNICKI 
z Long Branch, N. J.

Ciąg dalszy.

Dalsze wyrazy zamarły na 
jej ustach, gdy spostrzegła co 
za zmiana zaszła w twarzy hra­
biego. „Czy miłość iroja cię 
nie zadowalnia?14 zapytał się 
głosem ponurym. „Czyżeś nie 
przyrzekła, ie dla mnie od­
dasz świat cały. Myślałeui, że 
sprawę tę załatwiliśmy już 
dawno i nazwisko dziecka już 
nie miało być między nami 
wspomnianym.44 Wyraz rozpa­
czy okazał się na jej twarzy. 
„Myślałam zawsze, iż n*e mó­
wisz na seryo,44 odrzekła, „że 
mnie wystawiasz tylko na pró­
bę i po kilku miesiącach dzie­
cko mi oddasz'4. „To się my­
liłaś, dzisiaj już zapóźno; sa­
ma wybrałaś swój los44. Ger­
truda widząc, że hrabia jest u- 
partym w swem postanowieniu, 
mówiła: „Powiedz mi przy 
najmniej, gdzie się chłopiec 
znajduje?** „Byłoby to niedo 
rzecznością,44 była odpowiedź. 
„Lepiej już nie mówmy o 
tern.44 To mówiąc, opust ił ją 
klęczącą. „Wielki i miłosierny 
Boże,44 westchnęła strapiona 
niewiasta, „nie myślałam, że 
się tak stanie, bo nigdy w ży 
ciu nie byłabym chciała swego 
dziecka oddać44. Od tego dnia 
zmieniła się hrabina zupełnie.

ROZDZIAŁ VI.
Każdy ze służby poznał, że 

w hrabiny zaszła zmiana, bo 
o ile dawniej była milą w o- 
bejściu się, łagodną i przyje­
mną dla każdego, o tyle sta­
ła się potem szorstką i stroni­
ła od każdego.

Najbardziej cieszył się z tej 
zmiany hr. Albert, kuzyn Wol 
frama, który tylko czekał na 
sposobność, aby hrabinie za­
szkodzić. Podług jego zdania 
kochała hrabina kogoś innego, 
którego dla bogactwa Wolfra- 
ma opuściła. Spostrzegł nare­
szcie i hrabia, że żona jego 
jest Smutniejszą jak dawniej, 
lecz przypisywał to jednostaj- 
ności ich życiu i dla tego po- 
staiywił z nią wyjechać do 
stolicy. Gdy to oświadczył 
Gertrudzie, spodziewał się, że 
na twarzy jej zabłyśnie pro­
mień radości, lecz omylił się 
— ona myślala tylko o swem 
dziecku, lecz hrabia nie chciał 
czy też nie mógł tego zrozu­
mieć.

Po żniwach wyjechali więc 
do stolicy, gdzie hrabia był 
kazał upiększyć pałac, który 
tam posiadał. Po przybyciu 
przedstawił małżonkę najba­
czniejszym familiom, prowa­
dził na różne zabawy, space­
ry i t. d. tak, że ją na jakiś 
czas rozerwać zdołał. Wszędzie 
obsypywano ją pochwałami, 
mężczyźni jak i niewiasty ci­
snęli się do poznania jej.

Hrabia był zachwycony i 
dumny gdy słyszał, jak pię­
kność małżonki jego chwalo­
no i liczył, że rozrywki które 
sprawia z czasem zagoją rany 
jej serca i winszował sobie, iż 
powziął tak szczęśliwą myśl 
przywiezienia swej żony do 
stolicy, gdy pewna okoliczność 
mu oczy otworzyła.

Pomiędzy familiami z któ­
rymi się Gertruda zapoznała, 
byli brabiostwo Kranz. Hrabi- 
bina była to młoda i piękna 
jeszcze niewiasta, która wię 
cej dla majątku poszła za pod­
starzałego hrabiego. Miaia kil­
koro dzieci, w których się wiel­
ce kochała a których przed 
stawiała każdemu, kto ja od­
wiedzał. Przy pierwszej wizy, 
cie zawołała trzyletniego swe­
go syna Oskara, który miał 
takie same złote włosy i niebie­
skie oczy jak Leonek Gertru­
dy. Gdy do niej przyszedł aby 
ją przywitać, omdlała i spadła 
z krzesła. Podobieństwo jego 
do jej syna wstrząsnęło całem 
jej sercem. Ocucono ]ą i mnie­
mano, że gorączka w pokoju 
panująca spowodowała omdle­
nie — lecz hrabia wiedział le - 
piej. Gertruda, gdy przyszła 
do siębie, posadziła chłopca na 
swem łonie i poczęła go górą 
co całować. Hrabia obawiając 
się drugiego wzruszenia, skro • 
cił wizytę. Podczas powrotu 
do domu, siedziała Gertruda 
w powozie blada i z zamknię 
temi oczyma, nie mówiąc ani 
słowa.

ROZDZIAŁ VII.
Przed Bożem Narodzeniem 

wrócili hrabstwo Zangarada 
do swych majątków. Na zam­
ku czekała Gertrudę niespo­
dzianka. Była to mała Roza­
lia Weiden, córka dalekiej kre­
wnej hrabiego, która umiera­
jąc obrała Wolframa opieku­
nem sieroty. Hrabia był zadowo 
lony, mniemał bowiem, że pię­
kna dziewczynka zastąpi w ser­
cu hrabinej syna, za którym 
tak bardzo tęskniła.

Dal. ciąg nast.

Ostatnie Wiadomości.
Dublin, 17 Orańczyoy w

Bargar., w hrabstwie Armagh, zało­
żyli stowarzyszenie wojskowe, które 
się będzie sprzeciwiało przeprowa­
dzeniu „Home Rule bill‘o“ Glad 
stona.

Londyn, 17 maja. 3000 wolonta- 
ryuszów i 100 oficerów w Londynie 
ofiarowało swe nałogi Irlandczykom, 
nie chcącym się zgodzić na to, aby 
Irlandya była rządzoną przez Irland­
czyków.

— McDonald, Szkot, wręczył 
izbie niższej petycyę przeciw „Home 
Rule bill‘owi.“ Petyoya ta była 
podpisaną przez 106, 894 obywateli, 
była 1| mili długą i ważyła 274 
funty.

Madryt, 17 maja. Krystyna, kró­
lowa hiszpańska, porodziła wczoraj 
chłopca.

Rzym, 17 maja. W Wenecji 
zachorowały dziś 4 osoby na chole­
rę, umarły cztery, z Bari donoszą 
o 6 zachorowaniach i czterech 
przypadkach śmierci na cholerę.

Madryt, 17 maja. Syn, którego 
królowa porodziła, otrzyma nieza­
wodnie imiona: Fernando Ildefonso 
Nnncyusz papiezki zastąpi Ojca św. 
przy chrzcie św.

St. Paul, 17 maja. Dzisiaj po 
południu zawaliła się w Minneapolis 
ziemia nad robotnikami kopiącymi 
rów, w którym mają być zaprowa­
dzone rury do wody. Piotr Frank 
i inny robotnik, którego nazwisko 
nie jest znanem, utracili życie.

Washington, 17 maja. Bióro rol­
nicze donosi o stanie ozimin w 
Illinois, co następuje: Widoki na 
dobry zbiór pszenicy w Illinois są 
bardzo pocieszające. Żyto, jęcz­
mień, pszenica stoją barlzo dobrze 
wszędzie, owies zaś w środkowej i 
południowej części stanu Illinoic.

Deszcze kwietniowe wstrzymały 
cokolwiek pracę rolniczą. .

Pittsburg, Pa., 17 maja. W. D. 
Wood & Co., właściciele huty że­
laznej w McKeesport, Pa., podwyż­
szyli płacę swych robotników o 25 
procent. W fabryce tej pracuje około 
300 ludzi.

St. Louis, 17 maja. Robotnicy 
w tartaku spółki Knanp, Stout & 
Co., którzy w tych dniach zastraj- 
kowafi, aby zniżyć czas pracy z 11 
na 10 godzin dziennie, wrócili znów 
do pracy pod dawoemi warunkami.

Pittsburg, Pa,, 17 maja, Robo­
tnicy w walcowni Brown's, którzy 
dwa tygodnie temu przestali robić, 
aby zmusić pracodawcę do podwyż­
szenia ich płacy o 10 procent, po­
wrócili znów do pracy pod dawniej­
sze!/i warunkami.

Detroit, 17 maja. W nocy z 
soboty na niedzielę był w całym 
stanie Michigan dość znaczny przy­
mrozek, który dużo- zaszkodził 
drzewom owocowym i ogrodowiżnie. 
W Muakegon był lód jeden cal gru­
by. W Kalamazoo i okolicy ucier­
piały poziomki.

Chicago, 17 maja. W Chicago 
umarło w zeszłym tygodniu 259 
osób, z tych 1^2 dzieci nielicząoych 
jeszcze lat 5. Na suchoty umarło 
31, na zapalenie płuc 23, na różne 
febry 22, na difteritis 12, na bron­
chitis 8.

Strajk w Pullman zakończył się. 
Wczoraj umarł polioyant Ridden, 

raniony podczas rozruchów na Des 
plaines ulicy.

* Prawnuk wielkiego Napoleona, 
książę Lucian Bonaparte jest kar­
dynałem, jak nim był kiedyś ks. 
Józef Fiesz, wuj pierwszego Napo­
leona. W tych dniach wstąpiła do 
klasztoru praprapasierbica wielkiego 
Napoleona, panna Konstantyna Ed» 
gar, piękna i wielce wykształcona 
pasierbica pułkownika Hieronima 
Bonaparte, wnuka najmłodszegobra 
ta Napoleona, Hieronima. Arcybi 
skup Gibbons osobiście udzielił jej 
ślubu zakonnego w obecności za 
konnic i najbliższych krewnych ob­
lubienicy Chrystusa. Po sumie i 
skoro ustał śpiew solenny przystą 
piła panna Konstantyna, która od­
tąd będzie tylko znaną pod nazwą 
Marya deSales, do ołtarza i złoży­
ła ślub ubóztwa, czystości i posłu­
szeństwa. Następnie oświadczyła 
iż wyrzeka się świata, poczerń oz­
dobi ł arcybiskup piękną jej głowę 
wieńcem z kwiatów, jako znamię na* 
grody, która ją czeka po śmierci , 
Krótką przemową zakończył arcybi­
skup tę uroczystość. Konstancja 
wstąpił a do klasztoru w styczniu a 
po 6 miesiącach przyjęła welon za 
konnicy. Liczy dopiero lat 20 i 
była bardzo łubianą w znakomi­
tych kołach w Baltimore i Washing 
ton, w których bardzo ubolewają 
nad jej wystąpieniem z życia świe­
ckiego. Własny jej ojciec umarł 
już dawno temu i matka poślubiła 
potem pułkownika Hieronima 
Bonaparte, tego samego który prz z 
dłuższy czas i jeszcze w roku 1870 
1871 służył w wojsku f ancuzkieai, 
lecz potem z niego wystąpił, aby 
żyć w Baltimore gdzie młodszy je­
go brat jest sławnym adwokatem.

* Pewna jejmość, przybyła z pro­
wincji, zapragnęła użyć w Warsza- 
wie i poszła do teatru. Grano bar­
dzo wesołą komedyę i tak się zaba­
wiła, że od śmiechu aż łzy cisnęły 
jej się do oczu. Za powrotem je 
dnak do domu łzy te puściły jej 
się naprawdę, gdy ujrzała brak port 
monetki, w której mieściło się całe 
jej mienie, z dziesięciu rubli złożo 
ne. Widocznie ktoś w ścisku, gdy 
wychodziła z teatru, wyciągnął jej 
z kieszeni portmonetkę. — Ostate 
cznie poradziła sobie jakoś i na 
trzeci dzień miała już wyjeżdżać, 
kiedy posłaniec przynosi jej mały 
pakiecik do niej adresowany.

W pakieciku tym mieściła się 
portmonetka z dziesięciu rublami 
i notatkami, oraz liścik tej treści:

„Ujrzawszy parafiankę z prowin 
cyi, myślałem, żeś pani przybyła z 
porządnie naładowaną kiesą; tym­
czasem zawiodłem się haniebnie.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse t odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski i Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklynfie JV. F. T. KornobiS.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
— Bay City .W alenty Wróblewski i M. Stajkowski. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu-

dzbanowski.
—Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Józef Pillot.
—Crosby i Duluth. Marcia Lepak.
—Częstochowie, August 1. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Szubarga.
— Dubois. Bonifacy Zdamik
—Detroit. Jan. Leraka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
— Freeland, Chas. O. Boczkowski.
—Grand Bapids, Mich., J. W. Napierała.
— Hazleton, ZygmuntTwarowski.
—Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
— Kewaunee. Jan Brzeziński.
— Lemont. Michał Nowacki
— La. Salle. P. Bobkiewicz
— Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—- Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier i 

A. Kuehn.
—Minnesota Fake, Minn., Józef Schulcz.
— Mount Carmel. W. Przybyllński
—Nanticoke, John Sosnowski
— Newburgh. Jan Rydlewski.
—New York'u. J.Wm.Budzyński.
—Pittsburgh, Pa., Józef Rosiński i Wł. Sze- 

wczuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Badom A Malinowski
—Scranton, Fr. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyński.
—Shamokin, St. Wejua.
— Shenandoah, D. Szymański.
— St. Douis9 Mo., Onufry Kozłowski.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Point, Wis., Jan Kubisiak i i¥. 

Kieliszewski.
— Toledo, O.,M Szwajkowski i Geo.J. Vollmayor.

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
— Wilno, M. A. Mazany.
— Winona. Józef Jeżewski i Jan Anglewicz.

DRUKARNIA
Gazety Polskiej

7 CHICAGO. *
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to’.
Książki, Broszury, Konstytucye

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, it. p. 

we wszystkich głównych ję- 
zykach.

Adresować

W. DYNIEWICZ,
CHICSaO. ILL

UWAGA! 
American Furniture Co.

sprzedaje

Meble, Kobierce, Ceraty, 
piece i 1. d.

taniej niż jakikolwiek inny skład w Chicago, za gotówkę lub na łatwą 
wypłatę.

Może opatrzyć Wasz dom we wszystko, co jest potrzebnem od sklepu 
aż do strychu o 25 procent taniej jak którykolwiek inny skład 
mebli w Chicago.

Jesleimy jedynymi agentami dla słynnych

American Viena krzeseł.
Mówi się po niemiecku".

EGGERS & MERAN właściciele.
92 & 92% West Madison str.

Widzę, że pani m^że jesteś więcej 
potrzebująca odemnie; dla tego zwra­
cam portmonetkę. Czynię to tern 
chętniej, że udało mi się prawie ró-= 
wnocześnie trafić do lepiej nałado 
wanej kieszeni. — Posłaniec nie 
zapłacony.44

Uszczęśliwiona zapłaciła posłań 
ca; ten jednak nie mógł powiedzieć 
nazwiska, ani wskazać adresu tak 
uczciwego złodzieja.

* W Missaukee, Mich, miał w 
tych dniach nowo zamianowany sę­
dzia pokoju następującą odezwę do 
sędziów przysięgłych: Panowie 
przysięgli! Nową jest dla mnie 
rzeczą wyświetlić sprawę przysię­
głym, gdyż to jest pierwszy mój 
proces. Słyszeliście, co świadko 
wie powiedzieli, tak dobrze jak i 
ja, słyszeliście także co adwokat 
oskarżyciela powiedział. Jeżeli je­
mu wierzycie, to rozstrzygnijcie 
sprawę na jego korzyść. Jeżeli zaś 
wierzycie, że to co adwokat oskarżo­
nego powiedział jest prawdą, to o 
świadczcie się za nim. Jeżeli zaś 
tak jak ja ani jednemu ani drugie 
mu nie wierzycie, to niech mnie., 
gęś kopnie, jeżeli wiem, co uczyni­
cie. Constabler, proszę wyprowa­
dzić „jury.44

SŁÓWKO DO
Braci Polaków o „Tygodniku Pow.- 
Nau.”
Z nas Polaków powie wielu, 
Może i Ty Przyjacielu: 
Jeszcze do roku półtora miesiąca, 
A już Dyiiiewicz wysyła gońca 
By mu abonentów zmawia! 
Na „Tygodnik”__.ludzi manił.
To przecie do zastanowienia! 
On mówi to z roztargnienia.

BITYEUH OUIOE 
(Przewodnik ktipujących) jtst 
wydawanym w marcu i wrzeSniu 
każdego roku.---- 280 stronic
8l/& x 11% cala z przeszło 3.500 illiz- 
stracyaini— cała galerya obrazów. 
Podaje ceny hartowne wprost 
dla kostumerów wszystkich

towaiow dla potrzeby osobistej lub familijnej. 
Wskazuje jak zamawiać towary i dodaje do­
kładną cenę wszystkiego, co potrzebujecie, je­
cie, pijeeie, nosicie lub czem się zabawiacie. 
Nieocenione le książki zawierają in- 
formacye zebrane z targów całego Świata. 
Przeftlemy kopię tej książki darmo za ode­
braniem 10 centów dla zapłacenia przesyłki 
pocztowej. Spodziewamy się, żc się do nas 
udacie. Z szacunkiem.

MONTGOMERY, WARD & CO.,
227 i 229 Wabash Av., Chicago, III.

July 15-’86.

Felix Wodyński,

ARTYSTA

Dr. Spork Apteka 
bezptatne ^dispensaryum11. 322 W. Chica­

go Avc.
Wszystkie gatunki lekarstw patentowanych 

medycyn, można tutaj dostać, a rady, jak trzeba 
kupować lekarstwa i Jan ich nalepiej użyć , zo- 
taną udzielane chętnie bezpłatnie przez

Dr. Emily Spork.
(WeScie ze sobą przyjaciela, który rozumie ję­
zyk angielski lub niemiecki).

Bezpłatne „Dispensaryiun“. 
322 W. Chicago Ave.

Dla dzieci i niewiast otwarte każdego dnia 
i cd 1 do 3 godziny. W tej aptece nie płaci się 
I nic za rady i konsultacye, a małą tylko kwotę 

za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą się 
darmo; niewiasty potrzebujące pomocy lekarskiej 
plącą tylko za lekarstwo użyte przy aplikacyi 
,,Dispensaryum“ to stoi ped kierownictwem do 
ktorki Spork, damy mającej wiele lat doSwiad 
czenia. (march 11-87)

KARTY OKRĘTOWEc
Bo gdy kto ma rozum w głowie 
Zawsze on inaczej powie 
Z kąd tu weźmiemy pieniędzy? 
Gdyśmy teraz w wielkiej nędzy, 
Bezrobocia w calem mieście. 
Ba! on o tern wcale nie śni.
On tylko wtenczas zadowolniony, 
Gdy pieniędzmi nasycony.
On rad papiery rozsyła, 
Gdy pieniądze za nie zbiera. 
A choć bym posłał $100 na to pismo, 
Jak on to mówi na „Tygodnika,” 
To cóż by mi z tego przyszło? 
Z gryzmol szczęście nie wynika. 
Wolę se iść do salonu, 
Przepić sam. ... nie dać nikomu. 
O! Bracie! mylisz się bardzo. 
Lecz nie postawiaj się tak hardo, 
Bo gdy nie chcesz tego trzymać 
Nie potrzebujesz wyzywać- 
Powiedz: nie chcę i po wszystkiera, 
Nie złorzecz Bracie nikomu. 
Czemu to ciebie tak gniewa, 
Pana Dyniewicza mowa,
Że jeszcze do roku dwa miesiące brakuje, 
A on już abonentów zwołuje. 
Czyś ty Bracie słyszał? widział?
Albo ci też kto powiedział,
Jeśli kto chciał jaki biznes prowadzić, 
Czy nie musiał robotników wprzód spro­

wadzić?
Gdybyś bracie ty naprzyklad, 
Wybudował jaki zakład;
A chcąc z niego zarobić na życie. 
Musisz mieć odbiorców przecie. 
Tak też i on się do tego stosuje 
I was Bracia do prenumeraty zwołuje 
Wie on dobrze Bracia drodzy, 
Że z nas wielu są ubodzy. 
To też nie wola, nie idzie 
Do tych klórzy żyją w biedzie. 
Być może nawet że kogo obrażę, 
Tą tutaj prawdą co chcę powiedzieć, 
Z prawdą moją winę mą zinażę, 
A.. może każdy nie będzie wierzyć- 
Wiem także że są tacy 
Niedowiarki, lecz Polacy, 
Którzy zamiast do kościoła, 
Do salonu idą—inny wola, 
Każę także iść drugiemu, 
Bo mu nudno iść samemu, 
Wielu jest także takiego zdania: 
Że, mniej korzyści jest z ksiąg czytania, 
Jak, chodzić nr huczne tańce i grania, 
I tam się upić jak niebozkie stworzenie, 
A idąc do dom tarzać się w biocie, 
z\ż polieya przyjedzie po cię,
I wnet cię wsadzą w ciemne więzienie. 
I całą noc żeś tam siedział, 
Na wykupienie cię $5.00 żeś daj.
No cóż? nie lepiej byłoby żebyś w domu 

został
I wziął Gazetę lub „Tygodnik” czytał. 
A teraz widzisz mój Bracie miły, 
Osnowę twojej korzyści.
Lepiej byś czytał „Tygodnik” miły. 
I „Polską Gazetę”.... życżę ci. 
Powinno być hasłem każdego Polaka: 
Ja abonuję „Gazetę i Tygodnika”. 
Bracial Polacy życzę wam szczerze, 
Niechaj z was każdy „Tygodnik” bierze, 
Bo te pieniądze co zań wydacie, 
Nigdy ich nie pożałujecie-
Jeźli chceoie wiedzieć co on zawiera, 
To ja wam pięknie wszystko porozbie-

. ram:
Są w nim powieści, także polskie baśnie, 
Treści naukowej jeszcze w nim znajdzie- 

cie;
Dalej po niego! dalej Bracia spiesznie, 
Za dwa lub jeden dolar dostaniecie: 
A jeźli jeszcze ktoby nie chciał wierzyć, 
To idź do Kedakcyi i tam to zmierzyć. 
Wy, co nie abonujecie jeszcze „Gazety”, 
Dwa zapłacicie dolary za niego;
Lecz naprzód płatny abonent „Gazety”, 
Jednego tylko zapłaci za niego!
O! nie ociągajcie się mili Kodacy,
Gdy jest „co” warte to „je” utrzymywać; 
Bo jeźli wszyscy z was dobrzy Polacy, 
To każdy będzie „Tygodnika” trzymać, 
Że wydawca, pan Dyniewicz; 
Trzeci rocznik „Tygodnika", 
Rycinami chce przystroić- 
Lecz że takie przystrojenia 
Wymagają dość wydatku. 
Przeto prosi z uniżenia,
Od was Bracia tego datku. 
A ten datek jest tak mały, 
Że najuboższego człowieka, 
Prenumerata na „Tygodnika”. 
Stać może na jeden rok cały. 
Dalej!__ bierzcie się do dzieła,
Trzeci rocznik „Tygodnika”, 
Już nadchodzi z każdą chwilą 
A rocznik drugi ucieka!
Się wam szczere pozdrowienie. 
A proszę was uniżenie;
Byście się raz namyślili, 
I na „Tygodnik” przysłali 
Po dwa lub jednym dolarze. 
Niech nikogo nie obrażę 
Tym tu dzisiejszem pisaniem, 
Choć tyle jest prawdy w niem. 
CHICAGO wieczór 15 Maja, 1886 roku!

ANONIM.

Na sprzedaż

Grocernia
ze składem prowizyi itd.

pod No, 756 IF. 17 Str., pomiędzy 
• Parilina i Wood ulicami, 

blizko kościoła polskiego.
Zgłosić sig pod powyższy numer. 

Dobre miejsce dla Polaka 
do prowadzenia interesu. 

(20—22)

podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kaz.dnice, 
konfesyonaly w stylach rozmaitych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce­
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty koftc.ielue. Adresować proszę do blora Red- 
Gazety Polskiej, 832 Noble str., Chicago.

OBRAZY
POŁSB-OSOBOWB, 

któremi każdy Polak 
w Ameryce 

powinien swój pierwszy pokój 
przyozdobić, do nabycia w księ­
garni Polskiej W. Dyniewicza.

I
Matki Bozkiej Częstochowskiej, 

z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
oule po c. 75

Jana III Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po c. 75

III
Tadeusza Kościuszki, bohatera 

Polski i Amryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 11 X14 cali po c.75.

W tych dniach 
został wydrukowany w drukarni 

„Gazety Polskiej” 
w CHICAGO

Prawdziwy 
PSBSKO - SG-IPSKI

SENNIK.
Najpewniejszy sposób wygrania na 
loteryi według kombinacji słyn­

nych magików i profesorów 
matematyki Orlice i t. p., 
tudzież wyjawienie tajemnic 
i sposobów, jakich używa, 

no w starożytności do 
przepowiadania i wró 

żenią
PRZYSZŁOŚCI 

z przeszło UOO obrazkami. 
Dosłowny przedruk z Sennika dru­
kowanego w drukarni Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Kosztuje 30 centów.
Z drukarni „Gazety Polskiej41 

wynnodzi także regularnie w każdy 
szwariek

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” m 
Stanach Zjednoczc-ych i Canadzie 
tylko jednego dniara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi ’ Ameryki po­
łudniowej 50 centów więcej.

Pieniądza na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

Zało

roku
zone w

W

Listy polskie nu poczcie

Joseph A. Stolbaa Co.
Rytownicy I mlncarz-e (Die Winkers and sten- 
ell Cutter?)
No 6 South Clark Str., Chicago.

Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela­
zek go znacz, nia, god«L blach do drzwi (door 
plates), tak nazwanych ..baggage and pool 
rheckr. ptec?ęci dla notaryuszów I korporacyl, 
jako też gumowych (rubber stamp?), etc. etc. 

167
178
179
181
186
189
191 
19Ó 
2(0
209
210
213
211
215
217 
*28
23o
233
234
23 j
236
2 7
2'9
275
276
277 
279
253 
294 
296 
30J 
307 
310
313
314
317
318
321
322
323 
32Ó

L wand .«ski F. 
Marcowicz L. 
Martinet F 
Mataczinska M. 
Mendlik 
Mikolas W. 
Morawa Teodor Noll J.
Pato k J. 
Popławski J. 
Posdot W. 
Próchnom E 
Brow oft J. B. 
Pultowski J. 
Pustak A. 
Rogaczewski m. 
Roprawa F. 
Rusga M, 
Ruzica G.. B. 
Sakażewska (}. 
Saro ko wicz M. 
Schuchmoihki J 
SelmskiM. ‘ 
Skowrański L. Skubie A. 
8taby Jan.

Sonlic J.
Starzak Paweł 8<obef K. 
Thobeha J. 
Wanlc Karol 
Weselski H. 
Worowicz J 
Wobllczek F Wiki, J.
Wleucki J. 
Yabiowski Y. 
Ziemer Marya 
Zientek Jan 
Zmarr.ty f, 
Zufla. Marya

z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
powinno udać się do

J.J. HAWELKI 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
532 NOBJjE Str., — - CHICAGO, 111,

jes do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dla użytku kościelnego i domowego. 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszeze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obi jmuje blizko 1 IGO stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa 
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 
Cale w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Cale w skórę i wyzłacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorąc w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

J. A. MR A.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.
Czesi, Polacy, Morawianie, Słowacy 

i każdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zawsze jak najskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon’u- 

663 Mil wan kee Ave.
Ludwik Boehme,

Skład broni palnej
jako, to:

Stućców i Dubeltówek, 
Rewolwerów;

Prochu, Kul,Kapiszonów 
wszelkich przyborów myśliwskich.

Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i
przvbory stołowe.

Uskutecznia wszelkie rcpcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, Ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

BREMEN “
UND

NEW-YORK!
Wprost płynące szybkie niemieckie

EIDER
ELBE

parowce:
EMS
FELD A

WERRA 
Aller.

Dwa razy w’tygodniu. 
Z Bremen: W każdą Niedzielę i Środę! 
Z New Yorku: W każdą Sobotę i Środę.

Czas przeprawy pomiędzy 
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni 
Przeszło 

1,500,000 
pasaż: rów zostało od czasu założę 
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do­
brze na parowcach pófnocno-niemie- 
ckiego Lloydu pomiędzy Niemcami 
i Ameryką przewiezionych

Szybkie paro w ce póinocuo-niemieckic 
go Loydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyc i odznaczające się 
n a j 1 c p s z e m i wygodami jako też k r 61- 
ko&cią przeprawy dają przyjemną i 
spieszną sposobność podróży do 
Niemiec lub ztamtąd do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzle lub kajutaeh, prosimy się udać do 
Oelrichs& Co., Gen.Ag. 2BowlingGrenn^ N. Y 
H. Claussenius & Co., No. 2 8. Clark Str. 

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent. S32NobleStr.. Chicago

Pakunkowe Akcyjne Stowarzyszenie,

19'.^

---- pomiędzy-----

New Yorfiem i Hambur^iein 
zatrzymają ca się na podróży w tamte stronę w 
Plymouth (dla Londynu) i w Cherbourg ’*(dja 
Paryża), a podczas powrotu w Havre (dia i ary- 
ża, Shouthampton lub Londynu.)

DNIE WYJAZDU: 
dwa razy TYGODNIOWO. 

Z New Yorku: w czwartek i sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i sobotę.

Z Havre: W wtorek,
Jeęt to najstarsza linia niemiecka, która po­

średniczy przeprawę pomiędzy Ameryką i Euro­
pą. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od cza­
su swego istnienia przewiozła przeszło

1,250,000
pasażerów z wielkiem zadowolnier.iem tychże.
Uznaną jest rzeczą, xe strawy 

są wyborne
TANIE CENY.

Tykiety z jakiegokolwiek miejsca w Euro­
pie do jakiegokolwiek miejsca w Ameryce po 
najtańszych cenach, usl
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne. 
Tykiety na podróż dotąd i napowrót w kajutach 
lub na międzypoktadzie zawsze po jak u aj tań­
szych cenach.

Polski ilhistrowany Almanak zostanie każde­
mu przestany darmo, kto się po niego zgL-si do 
jeneralnego bióra w Chicago*

Zgłosić się do:

C. B. RICHARD & CO.,
61 Br^cay, I Co’y’£«X’” 

New lor/c, | Chicago, 111.,
------- lub do -------

W. DYNIEWICZ,
332 Noble Str., Chicago, Ills.

B. STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEK ARKA NA 0CZ3

487 Milwaukee Avenue,
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,urządzono dla 

pielęgnowania zamiejsco- 
"g.jagjr wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
się i psują.

BLOM «£ BLUM
Niemiecki i Polski Adwokat, R. 25, 
95 Daarborn str. Chicago. Bióro 
otwarte od 2 do 5 po południu.

(Aug. 1—86.)

Ceny Targowe.
(w składach hurtownych) 

Chicago, 19go Maja 1886.
Mąka, zimowa 3.50@4.00

“Minnesota wiosenna 4.00.@4 25
44 4 4 patent. 4 5O@5.00
“ żytnia 3.15@3 40
44 żytnia w miechach 3 20@3 40

Pszenica No 2 buszel 77@84
“ No 3 44 , 68—72

Kuk u rud za 44 30@39
Owies 28 @35
Żyto 61—62
Jęczmień 44(3)55
Wieprzowina, beczka 8-85
Smalec, 100 funtów 5.95
Masło zwykłe 7-71

dobre 15@16
śmietankowe 18
Ser 7-12
Jaja, tuzin 9
Siano, tuna tymotka No, 1 11.50

44 “ 4 No 2. . 10.00-10-50
mieszane 9.00
preryowe . . 6 00—6.50

Kartofle, buszel 40 @50
Nowe kartofle, beczka . 3.50—4.50
Gęsi funt 11@12
Indyki 44 . . . 11@12
Kury “ . 8@9
Kaczki, 44 . . . . 9@10
Żywe świnie 2 50@4 35
Owco 2 30@5.25
Krowy . . 20.00@55 00
Spiryt 1.14
Cytryny, pudełko 5.5Q@6.00
Bananas, 1.50—2.50
Pomarańcze, pudło . 3.50—8.00
Jabłka, beczka 3 50@4.00
Jabłecznik (cider) beczka . 4 00
Kawa, funt Java . 21-22

44 Rio . 9@13
Cukier, pat.-1’oaf, funt

„ standard granulated
44 standard A . . . 6J
,, żółty . . . 5@5|

Ryż, Carolina, funt .
„ Louisiana . 5^@6

Wełna 12@30
Łój . . ■ 3@4
Cybula 1.75@2.»'O
Groch, polny 1.10@l.(.5
Fasola (Groch biały) U10@l 15
Miód, funt . 14@16
Sałata, tuzin główek . 12 -15
Ogórki, tuzin 60@7 5
Poziomki, kwarta . 12<iyl5
Kapusta, l°0 główek. 5.00—10.00

BAWEŁNA.
Cincinnati Middlings . 10
Louisville “ 84
Memphis “ 84

NA BALTIMOKL!

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame- 
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sic do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób.

Parowce tej komnanii:

America, 
Hohenzollern, 
Holicnstaufen, 
Habsburg, 
Salier,
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
.Baltimorei przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokfa- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo.
Parowcami północno- niemieckiego Lloydu 

zostało ,1,500,000 pasaierow 
szczęśliwie przepiawionych przez ocean. Jcstto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrtiitów z 
Polski, Gahcyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszuknńfitwu w Bre­
men, na morzu i w Baitiitore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na v/ pogotowiu będące w?gcny kolejowe.

Wagony nie zmieniają się i omiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tlómacze towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą pólnocno-nitmieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towar<ystw bratnie j pomocy 
Dilet.y na podróż TAM i NAPO- 

WRÓT mgją zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­pytaniem do:

A. SCHUMACHER <£ CO..
It SOUTH GAY STREET, 

Baltimore, Md 
-w a,ł)O do

.7. Om. Jh.sCHUNBURG, 
FIFTH AVENUE & WASHINGTON STEET 

CHICAGO, ILF.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie!

FROSTEJ PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Redaktor „Gazety Polskiej”
5.39 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych Ino przyjaciół mogą opłacić cala podróż, z każdego 

miejsca W Europie do wody, przez wodę i 3d wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazw»ka 

i dokładno miejsce ich pobytu; jak również miejsce (’nkąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnie odebrani i za* 

nieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań • 
natychmiast wyekspediowani. . .

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy
Zmieniam najkorzystniej pieniądze nurepejskie na tutejsze,
Pośredniczę przy Ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CH1CID3O l!i
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskic.n parowami

PółnoCno-niemieckiego I.loydn.

Z BREMEN DO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis-
JOZEF ROSIŃSKI,

Pittsburgh,Pa.

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

P. BOBKIEWICZ,
La Salle, Ill.

ST. BUDZYŃSKI,
New York City-

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pieców, Naczyń k< - 

chennych i źclaztwa,
427 MILWAUKEE A FEN U!

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po 88.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pie­
czenia Chleba T nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90c.

“ “ « “ 8 po 81.00.
Menaszki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po 15c. 
t^=*SPBZEDAJE i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTOWKĘ-^# 
po ftciftle równych cenach. Pamiętajcie na czcsti 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave., Chicago.

Mówimy po polsku.

TANIO! T ATtfl O!
RrStobiecki ASteeie.

187 MILWAUKEE AVE, 
n-aprseciw poczty.

składy polskie 
mebli wszelkiego r< dzaju, pieców 
clevelandzkicb, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzeatajc-my na 
bardzo małych korzyściach.

487 Milwaukee Avenue
i 660 W. Madison Str.

Chicago, Ills.

1 SMEKI i IW

Dr LUCAS■■

PRYWATNA LECZNICA,
ise sottth street, Chicago, iiuXjS.

Godziny biórowe:
od 9 rano do 8 w wieczór, w niedzielg tylko od 10 przed południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom uiiasta ( liicago j okolicy, żc jest przysposobiony 
udzielać sie cierpiącym na choroby Prywatne, rseiwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmiaz 
faktem, że praktykowawhzy z skut kiem przewzio nir w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jaK mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angie-iskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawnujszą Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano iiietylko być szkodliwenii dla systemu, lecz nawet 
zabójczemi. i i i

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest graduowany ‘‘BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOI.LEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS hTATŁ BOARD OF HEALTH” (założone legalni4 ): nia również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia, destto znanym faktem, że przez wiele la*- poświgeał sig 
studyom dla leczeniamwAmcH, mwowYcs
CHRONICZNYCH CHORÓB,

J A K O: 7
nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czerpnigta żywotność, przedwczesny upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają •/, młodzieńczego nie rozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cimmnych wykpi, 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie >nne umiejęt nością 
medycyna jest postępową, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej; 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, żc przynoszą nietylko chwilową ulgę, lecst 
trwałe zdrowie f
M T. £ W którz? cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej,
lyl I I B fi I 1 j ■ nieroztropności (nasienna słnbosć), także napadają was

następująco symptomy: nerwowa słabość, impoteneya 
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfnzyaiaei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, często urynowanie,—być może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, żo prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstv- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nicodstraszają od zajęcia się zwalczającemi wasdojeglj. 
wościanii. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za­
lać sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoją ofiarę. Pa- 

“Zwłoka jest złodziejem czasu,”
a wiec odłóż na biik fałszywa dumę i poradź sig kogoś, co z gruntu zna sic na twej dolegliwości 
i CO nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz staij ulgę w choróbsku, kton- dziefi ci 
robi ohrzvdnvin a noc okrutna. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w sp'deczcfistwie. świeczniki 
W świecie handlowym, oświaty i ógtndy, cierpią za czyny w chwili zapomnienia. Młodzw.hczc; wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywwtoea. uioclaz 
miałbym ramig przeznaczenia lub wymowg Cycerona, me mógłbym[przeuuiwmćszczcr/.i 1-«• -i 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cie zrodziła: przypomnij sobie niewinny głos tm** ., J . ■ ,
cofaj sio wspomnieniem do nujdrych raf kochającego ojca, i pomyśl czem nrzcz'naczenie
obecnie wypełniać mozesz swe powinności wolwcludzkosci, czas jest nieunikniony jna ‘ ’
i wówczas Świetność twoja znifaie juk nobłysk, zostawiający signa mieliźnie dumy, «P »
pomnianvm i straconym; n. wigc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nic !.

Męzczyzni średniego wieku, jSXs 
Anie „klukiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznęmi ewakuacyaml P^Szaiaiego"^?:?!,?^
i gryz4>4 sensacy . W uryuie znajduje sig coś nnkształt kpklego osadu, sprO)e 
osłabicmei ulratg żywotności. Wwszelkichrazacłjzupełniegwarantiijgwyr . w n. .
cz.enle orgn iów genito urynowych. Wszyscy klórzy utcgajij .praktykom " ,/„'zdrowienie. I’G.j.„1,, • 
szczgśljwych czasach, niechaj pamiętała, ze odzyskają zupełne 1 grunt -j h w|a,lle dobro 
Zdatftość i doświadczenie. Wtafci?icr przypomina cierjimcym s«e Wrycie. Ozdrow m(.a 
leczenie jest prostem, lecz zawiera piewlastkl utrzyniujgce i uprzyjem ^iz^ b8dz)(; Orgczyć *
upadek jebt rzeczywista filozofię medycyny. W asz. lekarz dotiion v z„ z .] Ł ?
gać i krępować wasze wętłe ciało llcznemi lekarstwami ,‘kllwem •3’'"odziennle ^“'ech* 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oswiecensi Ję goięcu
przyjmuję jego odłęczenie sig od zużytych formalności. _ . ,

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. 01,11 a aimo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.05 w każdym przypadku za mewyleczenie Chorol.. 

Prywatnej. . najściślejszej tajemnicy, a ńi w własuei oso
Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymują J J °b0

bie dozieram odebranych lUtów i odpisuję JOf‘<)l.n, ’'^'„oninę wam, abyście, doścignięci złe™
Pozwólcle, że jeszcze raz jeden i to '.mdzina i każdy dzień przyspiesza wa? ’do ero

klej i skutecznej szukał; pomocy, ponieważ kuz - „ „ powlgkszonych kosztach. Błagam wieu bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, ze zhu»
was nie odkładajcie. Bióro albo Adres:

Dj? LUCAS Private Dispensary,
132 S. Clark Street, Chicago, lik


